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Sukcesy zagranicznej polityki niemieckiej. — Oqunisko niepo- 
ko'u w Europie. — Co przewiduje półoficjalna prasa czeska? 


W ciągu ostatnich 10 lat zyskali Niemcy na, 
gruncie międzynarodowym bardzo dużo. Przyjęto 
ich do Ligi Narodów i zabezpieczono im stały 
głos w Radzie Ligi, opróżniono im okupowane 
części kraju, zmniejszono im odszkodowania wo- 
jenne z pierwotnej sumy około 900 miljardów , 
na 600, 300, 123, 33 a wreszcie na 3 miljardy. 

Sukcesy te Niemcy osiągnęli dzięki swej po- 
Etyce szantażowania. Wiedzą oni doskonale, że 
świat jest zmęczony wojnami i trudnościami go- 
spodarczemi i pragnie za wszelką cenę spokoju. 
"To też Niemcy świadomie stali się czynnikiem 
zarzewia wojennego i od szeregu lat stale nie- 
pokoją Europę, by, grożąc zawikianiami wojen- 
nemi, bez przelewu krwi wymusić na państwach 
Europy jak największe ustępstwa. 

Skwapliwie ia Niemcy -2 przypływu 
amerykańskiego i angielskiego kapitału, by zra- 
cjonalizować swój przemysł, zwłaszcza żelazny 
iehemiczny 1 podnieść go na najwyższy stopień 
usprawnienia. Inwestowali ponad swoją możność 


ryce i we Włoszech, a w niemałym stopniu 
wżarła się tąkże w sfery lewicy francuskiej. 


Nasz sprzymierzeniec i wierny dotąd przyjaciel | nie 


okazuje się coraz to mniej odpornym na propa- 
gandę niemiecką. Premjer francuski Paul Bon- 
cour zna Polskę i z pewnością do narodu pol- 
skiego niema uprzedzenia, ale zignorowanie jego 
listu otwartego w r. 1930 w okresie Brześcia 
sentymentu jego do obecnych władców Polski 
nie umocniło. Zaś niektórych innych członków 
obecnego rządu francuskiego znamy z różnych 
enuncjacyj z przed kilku miesięcy, niekoniecznie 
życzliwych dla Polski, 

Podsekretarz stanu Pierre Cot został zamia- 
nowany delegatem Francji do Ligi Narodów. 
Jest to jeden z wybitnych zwolenników ugody 
francusko - niemieckiej. Dopiero w ostatnich 
dniach dzienniki doniosły o organizowaniu przez 
niego delegacji b. żołnierzy frontowych do Ber- 
lina dia wręczenia prezydentowi Hindenburgowi 
chorągwi 8 pułku (Die Fahne von St. Leonard). 


Odczyt 
prezesa Wincentego Witosa. 


We czwartek, dnia 26 stycznia br. w sali Domu 
Ludowego w Krakowie, ul. Radziwiłłowska L. 23, 
o godzinie 6-tej wieczorem wygłosi odczyt prezes 
Wincenty Witos pod tytułem: 

„Wspomnienia z podróży na Bałkany“. 
Wstęp za zaproszeniami, które wydaje codzien 
do godziny 3-ciej Koło Stronnictwa Ludowego 
w Krakowie, Mały Rynek 4. 
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gospodarezą i czynili to niewątpliwie w tej świa- | Delegację mają przyjąć weterani niemieccy 
domości, że w obecnych czasach niej potrafią z wojny światowej i wszystko to ma się dziać 
zbyć produkcji przemysłu do tych granic rozbu- | przy wielkim huczku na rzecz idei „franeusko- 


'dowanego. 

Olbrzymie bezrobocie, na dużą skalę rozbu- 
dowany powojenny aparat państwowy, ongani- 
zowańie zamaskowanej armji, kosztowne tajne 
zbrojenia, ogromne odsetki od inwestowanych 
krótkoterminowych kredytów zagranicznych, oto 
przyczyny, które Niemcy doprowadziły do ban- 
kructwa. W obawie o swe kapitały ulokowane 
w Niemczech kapitaliści amerykańscy i angielscy 
zaczęli się opiekować Niemcami nietylko na polu 
gospodarczem, ale także politycznem. w ten 
sposób doczekali się Niemcy przychylności dla 
swoich planów zaborczych ze strony niektórych 
państw zachodnich. 

Na południu Europy wytworzyło się drugie 
ognisko niepokoju — Włochy. Być może, że 
w niemałym stopniu ognisko to rozdmuchał fa- 
szyzm, który potrzebuje wciąż jakiegoś haszy» 
Szu politycznego, by odwracać uwagę społe- 
czeństwa od spraw wewnętrznych, by się móc 
stale popisywać coraz to nowszemi sukcesami. 
Niepokojenie sąsiadów, grożenie im zaborem, cy- 
niczne apoteozowanie wojny nigdzie na świecie 
poza Niemcami nie doszło w ostatnich latach do 
takich rozmiarów, jak we Włoszech. A cóż ozna- 
czają owe liczne transporty broni, z Włoch fo 
Austrji i Węgier, które rząd austrjacki pragnie 
zatuszować, ale które należycie zrozumiano 
w Belgradzie i w Pradze. To widmo wojny. Nie 
też dziwnego, że pomiędzy tymi, którzy pragną 
się obłowić kosztem swoich sąsiadów, dla któ- 
rych wojna jest dozwolonym środkiem, o ile 
prowadzi do celu, żę pomiędzy tymi podpala- 
czami Europy doszło do porozumienia. Jedni 
| drudzy grożą światu wojną | metodą tą pragną 
uzyskać różne ustępstwa, Tak się stało, że 
Niemcy w swoich dążeniach mogą liczyć na po- 
parcie nietylko państw zachodnich, ale także 
Włoch. Po uwolnieniu się od odszkodowań wo- 
jennych, po uzyskaniu zgody na tak zw. „rów- 
ność zbrojeń* Niemcy zaczynają ujawniać swoje 
ukryte arsenały i już wyraźnie idą w kierunku 
obalenia postanowień traktatów, dotyczących 
granich ich państwa. Główny atak przypuszczają 
na nasze granice zachodnie, na część dolnego 
biegu Wisły z Toruniem i Gdańskiem, t. zw. ko- 
Tytarz. Propaganda niemiecka zdołała opanować 
ważne placówki na zachodzie, w Anglji, Ame. 


ı niemieckiego pojednania“, Jest to może male 
zdarzenie, ale charakteryzujące nastroje czoło- 
wych ludzi francuskiej lewicy w chwili obecnej. 

Przy tych nastrojach w stosunkach między- 
narodowych trzeba się liczyć z tem, że agre- 
sywność niemiecka wobec Polski, agresywność 
wzrastająca stale od kilku miesięcy, jeszcze się 
wzmoże. Przewiduje to także prasa czeska, nie 
wyłączając półoficjalnej. Mówiąc o „roku Pomo- 
tza“ prasa ta nie sądzi, by Francja chciała tole- 
rować względnie popierać dążenia rewizyjne 
. Rzeszy niemieckiej. Być może, ale różne oświad- 
|czenia czołowych ludzi z pośród francuskiej 
lewicy muszą ludzi realnych napełnić conaj- 
mniej niepokojem. Pozatem nasze szukanie no- 
wych sił opatrznościowych, nasze budapeszteń- 
skie i rzymskie ekstratury, również nie przy- 
|czyniają się do wzmocnienła pozycji polskiej nad 
| Sekwaną. To też trzeba się istotnie liczyć z tem, 
że w roku bieżącym przeżyjemy niejeden atak 
niemiecki i, że agresywność Niemiec w stosunku 
do Polski na gruncie międzynarodowym przy- 
bierze niewidziane dotąd rozmiary. W tym zna- 
czeniu możemy przeżyć, posługując się terminem 
prasy czeskiej „Rok Pomorza“, Czy w roku tym 
zdołamy raz na zawsze zabezpieczyć ziemię 
u ujścia Wisły przed niesłabnącą od wieków 
zachłarmością niemiecką? Niema na to narazie 
odpowiedzi. Trzeba do tego jedności wewnetrz- 
nej I pełnego zaufania do tych, którzy rządzą. 
Pomorze dla Polski to wielka rzecz, trzeba 
uspokoić nasze rubieże wschodnie i akierować 
lenergję narodu ku zachodowi. 


Ofiara „éwiczeń“ strzeleckich, 


W poprzednim „Piaście“ donosiliśmy o po- 
strzeleniu p. Stefanji Pokrackiej na drodze publicz- 
nej w Szczyrzycu w czasie ćwiczeń urzadzonych 
przez „strzelców“, Pokracka po dziesieciu dniach 
oczekiwania na operację w szpitalu w Nowym Są- 


czu, zmarła pozostawiając pięcioro drobnych dzieci; 


w nędzy. Wiadomość ta w całym powiecie, wywo- 
łała przygnębiające wrażenie. 


vrQ 


NAWET MAKÓW PODNALAŃSKI MA JUŻ 
PUŁKOWETKA. t 
Po odejściu sanacyinego burmistrza Skupińskiego 
został zamianowany komisarzem wraz z przyboczną 
Radą sanacyjną ppłk. Kijowski s Krakowe. 
Obywatel. 
e RO ARE "| 


Sąd okrezowy w Krakowie, 
Wydział IV karny. 
Dnia 19-ga stycznia 1988 r. 
U „ Pr. 3/98 
Sąd okręgowy, Wydział TV karny w Krakowie na 
posiedzenin niejrwnem w dniu dzisiejszym po wysłu- 
chaniu wniosku Prokuratora Sądu okręgowego w Kra- 
kowie wydał następujące 
postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli $ 498 austr. proc. karn. 
zarządzoną | wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 17-go stycznia 1033 L. B. TL 27133- 
konfiskate czasopisma. „Piast“ Nr. 4 z dnia 22-go 
stycznia 1988 r. z powodu treści: r ' 
1; artykułu zamieszeznnego na stronie 2-piej w ty- 
tnle od słowa .Sankcyjna* do słowa „krytyki* 1 od 
słów „Tak wyglądaja* dn słów „muszą się skończyć 5 
2 artykułu zamieszczonegn na stronie 8-ciej p. t 
„Ludowcy przed sądem o strajk rolny“ od słów „PO. 
mimo szyk»n* do słów „za zwykłe szykany“. nd słów 
„których jnka* do końca artykułu. albowiem treść tych 
ustenów zawiera znaminna wystepku z art. 127 k. k. 
M. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfisknwa» 
nei treści powyższych artrkutów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w nrzepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piesf” 1 w Drienniku Urzędowym. 

IN. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. 

Grodecki. w. r. Przew. _ Kobylarz w. r. Protok. 
Będzis Okręgowy. 


= Artykuh, który odbił się 


„PIAST dnia 29-go stycznia 1988 r. 


„Br. B 


szerokiem echem. 


Wielkie zainteresowanie artykułem p. Witosa. — Jak za- 
reągowała prasa na ten artykuł? 


Artykuł p. Witosa pod tytułem „Małopolska 
Wschodnią dawniej i dziś* — zamieszczony w „Kur- 
jesze Warszawskim" (artykuł ten był zamięszczony 
również w ostatnim Nrze „Piastą* -- Przyp. Red.) 
wywołał w całej Polsce wielkie poruszenie... 

Jak potraktowała prasa ten rewelacyjny arty- 
kuł? Prasa niózależna a mamy tu na myśli prasę 
opozycyjną == przedrukowała ten artykuł albo w 
całości albo przytoczyła w obszernem streszczeniu. 

Prasa sapacyjna, zależnie od swego poziomu, al- 
bo uderzyła z furją w osobę Witosa, posługując się 
stylem godnym siebie, albo nie bez zdenerwowania 
usiiowała osłabic treść wspomnianego artykułu 
mętną polemiką. 

Ukraińcy zajęli wrogie stanowisko, nie ustępując 
w polemice prasie sanacyjnej. 

Prasa żydowska jużto dała obszerne streszczenie 
bez komentarzy, jużto zajęła nieprzychylne stano- 
wiska 

Q wrażeniu, jakie wywołał ten artykuł najlepiej 
przekona się czytelnik, przeglądnąwszy głosy prasy, 
które częściowo w skrótach poniżej zamieszczamy: 

„Włek Nowy* (Lwów) z dnia 11 stycznia przy- 
taczając streszczenie artykułu pisze: „Pisma Stron- 
niorwa Narodowego, powołują się na ten głos poli- 
tyka ludowego jako na groźne memento, o którem 
ozęsto się pisza w prasie narodowej”. 

„Dziennik Kujawski* charakteryzuje artykuł ja- 
ko straszne oskgrżenie rzucone przeciwko sanacji, 
która zagrzetruje najistotniejsze dla państwowości 
polskiei interesy w Małopolsce Wschodniej". 

„Kurjer Zachodni” (Sosnowiec) po przytoczeniu 
wyjątków, kończy, że nad refleksjami wodza Stron- 
nictwa Ludowego, trzeba się poważnie zastanowić“, 

„Goniec Nadwiślański" (Grudziądz) daje dłuższe 
wyjątki a kończy — „jakby na potwierdzenia słów 
Wiłosa, dowiadujemy się, że w zeszłą niedzielę 
w Brzeżanach zebranie polskich chłopów odbyć się 
musiało w ukraińskiej „Proświcie*, gdyż sanacyjny 
Zarząd „Sokola“ pod wpływem urzędowego na- 
cisku. odmówił im sali na zebranie". 

„Kurjer Lwowski“ z dnia 11 stycznia daje ob- 
szórne streszczenie wspomnianego artykułu. 

W numerze z dnia 13 stycznia w artykule p. t 
„Dilo“ o artykule posła Witosa” pisze: „Z całego 
tonu „Diła" widać wyraźmię jak dalece organ ,„Un- 
da“ zaniepokoł się artykułem posła Witosa i jak 
nie szczędzi on napaści, aby znaczenie artykułu tego 
pomniejszyć”. ! 

„Nowy Kurjer“ (Poznań) przytaczając artykuł 
p. Witosa niema] w całości. dodaje od siebie „za- 
wiera on (artykuł wspomniany) tak niesłychane. a 


szawskiłm“ inicjatywę swoją uzasadnia zagrożeniem 
polskości na Wschodzie przez Ukraińców“. 
„Chwila (organ żydowski wychodzący we Lwa 
wie) daje duże streszczenie artykułu — nie dodają 
żadnych komentarzy od siebie. 
„Nasza Wremia* („Nasz Czas", organ rosyjskie; 
emigracji, wychodzący w Wilnie) w artykule p t 


na terenie Małopolski Wschodniej — a ciężki stan „z powodu artykułu posła Witosa" mówi o wraże 


obecny osadnictwa zwala na p. Witosa. Argumenta- 
cja tej gazety ośmieszyłą skrętesem niętylko ten 
organ, ale i tych, których reprezentuje. 
| „Nasz Przegląđ™ usiłuje pocieszyć swoich czytel- 
ników tem, że artykuł przedstawia opinję p. Wi- 
tosa a nie Stronnictwa. 

„Nowy Dziennik“ z dnia 11 stycznia w artykule 
p t. „Czego chciał Witos we Lwowie* pisze: „Na- 
ogół z treści tego artykułu wymika, że Witos chciał 
stworzyć blok P. P. S. Endecjj i Stronnictwa Ludo- 
wego dla pođtrzymania polskości w Małopolsce 
Wschodniej i dla walki z ludnością ukraińską I ży- 
,dowską* (podkreślenia „Nowego Dziennika" Przyp. 
Red.). W numerze z dnia 13 stycznia pisze: „jak 


| widać z jego artykułu (p. Witosa) w „Kurjerze War-' 


| niu, jakie ten artykuł wywołał. è 

Z tych głosów prasy, a jest to dopiero część gło: 
sów, widać, jakie olbrzymie zainteresowanie wywo 
łał ten artykuł. 

Ale co dziwnę, jak reaguje na ten artykuł prasi 
ukraińska, i żydowska a nawet część prasy sanacyj- 
nej Oto widać z niektórych głosów tej prasy, że 
Ukraińcowi, Żydowi, Niemcowi, ozy  Rosjaninowi 
wolno być nacjonalistą. nie wolno jednak Polakowi 
na swojej ziemi, w swojem Państwie być nacjonalł- 
sią, nie wolno myśleć o utrzymaniu swego dotych- 
czasowego Stanu posiadania, ziemi, warsztatów pra- 
cy, praw, bodaj takich jakie mają mniejszości naro- 
dowe, mieszkające na obszarze ziem polskich. — 
Argumentacja aż nadto dziwna. 


Wywiad 


p. Witosa 


w jednym z największych dzienników francuskich. 


Najbardziej rozpowszechniony we Francji dzien- 
nik „Petit Parisien* zamieści] ostatnio na czele ru- 
bryki zagranicznej wywiad z p. Witosem, udostęp- 
Iniając w ten sposób najszerszym masom Sspołeczeń- 
stwa francuskiego poznanie polskich tez w sprawie 
rawizji granie, 

Oświadczenie p. Witosą uderza zarówno szczęśli- 


polskiego, zapewniając o jego absolutnej Jednomyśl- 
ności, jednej woli uarodu niedopuszczenia aawet do 
myśli możliwości wszczęcia jakichkolwiek wkładów 
w sprawie zmian terytorjalnych. „Kto mówi „kory- 
tarz* — mówi wojna“ — oświadczył p. Witos. Tak 
energiczny ton jego wynurzeń Sprawił we franca- 
akiej Izbie Dep. wrażenie nadzwyczaj dodatnie wśród 


|wym doborem argumentów, jak i niezwykłą stanow- | przyjaciół Polski, którzy poprestu z ulg | 

y EE) : SET A 8 przyjęli yia- 
czością. P. Witos ostrzega opinję zachodnią. by nie, domość, że istnieje w Polsce jednolity i nie przełą- 
łudziła się, że Polska wejdzie kiedykolwiek w per- | many front antyrewizyjny Należy nie zarom'nać, że 


traktacje z Niemcam* na temat rewizji granie, P. 
Witos przedstawia tu opinię całego społeczeństwa 


„Petit Parisien* bije 1,600.000 (1 miljon 600 tysię- 
cy) egzemplarzy. 


Kwestia Pomorza w prasie francuskiej. 


Oprócz „Petit Parisien*, które zamieszcza wy- 
wiad z p. Witosem, znajdujemy również w innych 
pismach francuskich głosy o Pomorzu. 


Genera! Bourgeois, senator departamentu położo- 
nego wzdłuż granicy niemieckiej, zamieszcza w „Cor- 
respondance Universelle“. świetny artykuł. poświę- 
tomy Pomorzu. w którym ostrzega, że inwazja Po- 
morza może być dla Francji Sadową i drugim Se- 
danem. 


Senator Bourgeois uważa sytuację obecną za wy- 
soce niebezpieczną, przypomina konwencje, wiążące 
Francję z Polską. przymierze z dnia 19 lutego 1921 r. 


zmuszające Francję do ieszenia Polsce 3 pompcą 
natychn.iastową. D £ - 

Senator aizacki kończy: Istnieje jeszcze jedna 
tylko szansa uratowania pokoju, mianowicje, enet- 
gięzne stanowisko Francji, uderzenie pięścią w stół 
i gromkie oświadczenie. -ża jeżeli tylko. Jedem -žal 
nierz niemiecki przekroczy _graniex Priska * armja 
franenska tegoż duia przekroczy Ren. _ z 

„Temps* również zajmuje sie kampańją rewizjo- 
nistyczną -Niemiec, głównie w związku z rrowokacy]- 
nemi odezwami, tyczącemi się demflitaryzacji strety 
nadreńakiej. 

Militarystyczny ton dueha w Nięmczech ogromnie 


tarazem wstrząsające swym tragizmem wieści, że układy lokarneńskie z dnia 16 pażdziernika 1925 r {niepokoi „Tempe”. 


eała opinja zapoznać sią winna z wywodami byłego | 


trzęchkrotiego premjera“. Artykuł kończy wykrzyk- 
nikiem pod adresem sanacji; „Kometo błędu, gdzie 
koniec twego petu”! 

„Lech* 'Gniezno), w dwóch numerach przedrukó+ 
wuje cały artykuł. 


ceniu, pisząc, że „refleksje wodza Stronnictwa Lu- 
dowego gódne są zę wszechmiar zastanowienia i 
dyskusji”. 

„Kurjer Poramiy” (Warszawa) organ sanacyjny 
rzuca się na p. Wituaa za przedstawienie jasno rze- 
Gzywiatości polskiej wę Wschodniej Małopolsce za 
czasów sanacji, 

„Gazeta Lwowska“ (sanacyjna) w wielkim arty- 
kule zajmuje się krytyką przedmajowych stosunków 


Echa Brześcia 
w komisji budżetowej. 


W czasie dyskusji w komisji budżetowej ode- 
gwalo się również echo Brześcia, 

Poseł s B. R. Duch wygłosił następujące zdanie: 

„Wasi działacze, którzy w życiu prywatnem są 
fudźmi przyzwoitymi, stają się skończonymi draniami, 
gdy. staną na gruncie politycznym”. 

Na to odpowiedzia} poseł Bielecki (Kl. N.): 

„Pos. Duch uderzył w ton kaznodziejski mówił 
dużo o etyce. Po raz pierwszy dowiedziałem się z je- 
go ust. żo B. B. to poczciwcy. Czyżby Brześć robili 
poczciwcy, a nie dranie? Napady nocne nieznanych 
sprawców to też dzieło paezeiwców? 

Przew. pos. Byrka: „Czy pan nazywa tych, kiá- 
czy Brześć robili draniami*? 

Pos. Bielecki: Oczywiście. 

Poseł Byrka: Przywołułę pana do porządku. 

Pos. Bielecki; -— Wyrażenia tego użył trzy razy 
poseł Dnch. Powtórzyłem go za nim, proszę jego 
przywołać do porządku. 


W sprawie znęcania 


0) 


o——— 


się policji w Chęcinie 


nad S. Górniakiem, 


„Gazeta Warszawska* przytacza artykuł w sknć. | INTERPELACJA POSŁÓW Z KLUBU STRONNICTWA LUDOWEGO DO PANA MINISTRA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. 


Mieszkaniec wsi Bolechowice gm. Korzecko, po- 
wiatu kieleckiego, Stanisław Górniak, złamał 6wo- 
jemu sąsiadowi Stanisłąwowi Janturzę drzewko owo- 
cowe. Poszkodowany zameldował policji. Policja 
wezwałą Stanisława Górniaką na posterunek do 
Chęcin, Gdy wezwany stawił się na posterunku, to 
pomimo, iż nie zapierał się swego przekroczenia, 


tem niemniej przodownik posterunku Jan Doblń | tury 


kazał okuć Stanisława Górniaka w kajdany ręczne 
| wtedy przodownik Jan Doblń tak bił Stanisława 
| Górniaka pięścią w twarz, po głowie i wreszcie 
w kark, w kręgosłup tak ciężko, aż Stanisław Gór- 
niak dostał krwotoku z ust, Posterunkowi zaś; Ba- 
nasik, Ziółkowski, Szmalec 1 Dąbrowski bili Stani- 
sława Górujaka pałkami gumowemi. Gdy krew Sta- 
nisława Górniaka zalała podłogę na posterunku, Jan 


Dobiń krzyknął: „Ty chamie, zliż tę krew“. Wobed 
tago Stanisław Górniak nawet będąc okuty na rgs 
kach, musiał choć chusteczką od nosa podłogę 
z własnej krwi wytrzeć, aby się nie narazić na 
dalsze katowanie. Zachodzi przypuszozenie, iż przo- 
downik Jan Dobiń dopuścił się takiego znęcania nad 
Stanisławem Górniakiem na prośbe Stanisława Jana 


Wobec tego niżej podpisani zapytują Pana Mī- 
nistra; 

Co zamierza uczynić, aby policja przestała bić 
obywateli państwa i zachowywała się tak, jak przy» 
stoi straży bezpieczeństwa Rzeczypospolitej Pole 
skiej? 

Warszawa, dnia 12 stycznia 1933 r. 

Interpalanci; 


Wagony 


Prasa niezależna przyniosła wiadomość o wykry: 
ciu włoskich transgortów bromi, skierowanych przez 
Austrję na Węgry. Wobec tego, że chodziło o nara- 
szenie traktatów i o złamanie neutralności ze strony 
Austrji, wiadomość ta wszędzie wywołała głębokie 
wrażenie, Wprawdzie rząd austrjacki tłumaczy, że 
chodzi w tym wypadku o starą broń austrjacką, kie- 
rowaną do zakładów Hirtenberga dla naprawy. ale 
tłumaczenia tego nikt nle bierze na serjo, zwłaszcza. 
że przeczy temu prasa socjalistyczne Austrji. Na 
podstawie przeprowadzonej ankiety przez socjalistów 
wiedeńskich stwierdzono: 


z bronią. 


~ 1) że broni tej było 50 wagonów, że były to ka- 
rabiny maszynowe konstrukcji włoskiej, najnowa 
szego systemu i nie wymagały naprawy; 

2) że transporty te były skierowane na Węgry$ 

8) że transporty te zaopatrzone były w lałszywe 
i listy. fakturowe, deklarowana jako „stary materjał 
kolejowy”. 

W sprawie tej pojawiła się interpelacja w parla- 
mencie francuskim, a Mała Entente'a podobno ré= 
wnież zamierza mocno zareagować na to bezprzykła- 
dne łamanię traktatów przez Włochy faszystowskie 
1 Austrię 


+ 


Nr. 5. 


JAN BARANOWICZ. 


Sprawa 
Styrny í Oarstkowej. 


(Z cyklu: — Listy o wsi). 
Styrna łeb siwy zwiesił ? milczy złowrogo, 
Jeśli usta otworzy — to przekleństwa ciska — 
Przy nim, rozleniwiałym dając folgę nogom, 
drepce cicho Garstkowa płacząca | niska, 


Słyszę jak się naprzemian wark z szloehem przyjaźni 
„Bodajeć ręce złamał” — „Bóg cie skarze ciężso*!— | 
Ciekawość we mnie wzrasta. Stąpam coraz raźniej — | 
Dopędzam ich tuż przed wsią, „na Borku“ za ścieżką. 
| 
| 


| 


Nie pytam —: skąd Wiem — z miasta. Szczędzi 
[wątpliwości 
pora | droga, prosta jak chłopski rodowód — 
Wchodzę w to najważniejsze. Jak mogę—najprościej 
Zahaczam o przyczynę skarg i przekleństw powód. 


Uderzyły mię słowa jak bójek sztachety; 

mocne, z których się każde jak zwierz z człekiem pora 
„Dadzą takiego do szkół, wyssie grosz z kalety 
ojcowskiej — aby potem dławić wieś jak zmora. 


Psiakrew, żeby tak nie żal chudoby į dzieci 

tobym kołem pysk rozpral į zgnił w kryminale!“ 
A kobiecina sklamrze — łza w jej słowach Świeci: 
„A to już chyba Boga niema w świątyń chwale. 


Bo gdzież tu sprawiedliwość? —niechże pan sam peda: 
Mróz. Do klasy pół mili. Bez butów dzieciska — 
A ten — (kierownik szkoły) ani się tknąć nie da — 
Wciągnął do katalogu. Jak zbój z grosza iska. 


Myśleliśmy — możeta — At litość nie w modzie — 
Przyszło z inspektoratu — Trza się było stawić — 
Na taki ówiąt *) trzy mile gnać jak psa o giodzie! 
Nakoniec po dwa złote od człeka wykrwawić. 


Dwa złote! — kiedy nafty niema kupić za co, 
by móc w wieczór zablesnąć lampę — bez orzecha, — 
gdy w zabieganiu o grosz ręce się Ochwacą, 
a jedyną okrasą mis — sńl i warzecha*. 

kd p 
Odeszli. — Długo stałem smutny i bez rady. 
Rumieniec mi twarz palił. Ból wytrącił z ton. 
W krzyku, co niby jastrząb mknął nad biel zagonów, 
czytałem sąd — na winnych odstępstwa ł zdrady! 


*) zimno, 


Skarbnik Zarządu Okręgowego Stronnictwa 
Ludowego na Małopolskę prosi wszystkie Za- 
rządy Powiatowe o wyrównanie rachunków 
rocznych i zgłoszenie zapotrzebowania na znacz- 
ki partyjne na rok 1933. 


DR. MICHAŁ JANIK. 


>s 


Początki musli ludowe 
w Polsce. 


(Ciąg dalszy). 


Ks, Meier zostawił po sobie dzieło p. t „Prawo 
Natury czyli o zwązkach naturaluych*, Z dzieła 
tego, które należy do rzadkości. ponieważ przez ludzi 
złej woli było starannie niszczone, przypomnimy nie- 
które zdania, ażeby uwypuklić jeszcze bardziej 
szlachetną postać autora i uwydatnić ego poglądy: 

„Z dwudziestu miljonów ziemię polską za- 
mieszkującej ludności ledwo trzynasta część osób 
wchodzi do społeczeństwa į ma prawo obywatel- 
stwa... Czytajcie w księdze Bożej. Czytajcie Pra- 
wa człowieka. Potem rzućcie oczyma na Polskę. 
Obaczycie tylko niewolę i gwałt.. I któż jest tak 
srogim nieprzyjacielem tej ziemi? Któż trzyma 
Polaków w tem niedołęstwie? Głupota i przesą- 
dów upór! Dotychczasowi nieliczni właścicie!e 
gruntowi w takiem zacięciu obstaja przy tej nie 
rozumnej ustawie niewoli człowieka, jak ów głu- 
piec, zasadzający swą niezwyciężoność na baś- 
niach. który przez to, co dmią nikczemnieje i gi- 
nie.. Tak to szlachta polska, na hezprawiu. na 
krzywdach. na szkodliwych krajowi przywileja”h. 
na niewoli rolnika grantując swoją wielkość, 
stała się w Europie słabą, wzgardzoną. od prze- 
możnych państw łaski albo od ich gwałtu za- 
wisłą. .* 

„Człowieku! ktokolwiek jesteś poznaj prawo 
człowieka! Poznaj, czem jesteś. gdy toż prawn 
człowiekowi wydzierasz. Zadrżyj! Jakież wzglę- 
dem siebie nadajesz drugiemu człowiekowi pra- 


„PIAST dnia 29-go stycznia 1983 r. 


Za rozwiazaniem 
Sejmu i Senatu. 


Żądania chłopskie. 


W dalszym ciągu napływają masowo żądania ze 
wsi w sprawie rozwiązania obecnego Sejmu i Se- 
natu I przeprowadzenia nowych uczciwych wyborów 
do tych ciał ustawodawczych, żądamia powołania 
rządu ludowego, żądania rozwiązania karteli i do- 
stosowania cen, opłat i wymiarów podatkowych do 
cen żyta. 

Następujące gminy przesłały te żądania: 

Makowskie: Maków (razem z poprzedniemi 955), 
Zawoja (razem 740., Jachówka (401), Osielec (467), 
Skomielna Biała (208), Sidzina (650), Spytkowice 
(601). Jordanów, Malejowa (492). Krzeszów (554), La- 
chowice (861). Kurów (180). Stryszawa (274). Łęto- 
wnia (187), Naprawa (450). Wysoka (372). Tokarnia 
(112). 

Dotychczas z b. powiatu Maków wpłynęło pod- 
pisów 12.188. 


Powiat Bochnia: Wyżyce (52). Rzezawa (146). 
Buczków (19). Ostrów Królewski (43). Pierzchów 
(137). Buczyna (126). Tarnawa i96). Stradomka (89). 
Cerekiew (99). Trzciana (27). Kamienna (68), Kra- 
knszowice (118). Łąka Górna (126). Szczytniki (231). 
Siedlec (120). Wieniec (80). Podgrodzie (111). Łąkta 
Doina (131). Wrzępia (130). Bessów (81). Wiśnicz 


mz 


BEZ RADJA w DOMU 


TO STPASZNA NUDA 
— MOWI MARYS'A, KASIA, 
GERIRUDA... 


SŁUCHAJ RADJA 


na znakomitym odbiorniku 


„DETEFON" 


którego komp!et kosztuje tylko 39 złotych. 
Do nabycia w skiepie firmy 


ę BLOCK-BRUN, Kraków, ul. Bracka 17 
| jo "szew. | | omoj «mW 


samorządowej, nad którym obraduie dopiero Komisja 
Administracyjna, dalsze grzehanie * samorządu 
I poddanie go pod kuratelę biurokracji. Przeciwko 
zamierzonemu wnrowedzenin gmin zbłorowvch nrnte- 


Str. 3. 


Stary (404). Kobyle (382). Zabierzów (dodatkowo 
216). Uście Solne (112). Wola Zabieżowska (162). 
Okulice (74). Gierczyce (169). Wiatowice (289), 
Królówka (193). 

Powiat Nisko; Gwoździec (114). Cholewina Góra 
(150). 

Powiat Mielec: Wojsław (153). Trzciana (285). 
Gliry Małe (160). Rzemień (122). Kawęczyn (50). 

Z powiatu Tarnów: Bukowiec (184). Janowica 
(223). 


N O 1 


Walka o samorzzd. 


PRZEMÓWIENIE POSŁA HENRYKA URZCIUKA 
NA POSIEDZENIU SEJMU Ww DNIU 2v STYCZNIA 
1933 ROKU, 


Jak w wielu innych dziedzinach życia państwo- 
wego tak i w samorządzie widocznem jest planowe 
pozbawianie ludności praw, przewidzianych Konsty- 
tucją i obowiązującemi dotąd ustawami. Na obszarze 
województw południowych, których dotyczy złożony 
(w Sejmie przyp. Red.) projekt ustawy. samorząd po- 
wiatowy nie istnieje. Zastąpił go starosta. jako ko- 
misarz rządowy. Samorząd gminny jest igraszką 
w ręku starostów, którzy rozwiązują rady gminne 
i zawieszają wójtów najczęściej z przyczyn politycz- 
nych, a nie z powodu złej gospodarki, 

Także i w gminach wiejskich wprowadzani są czę. 
sto komisarze rządowi, jako kara za stanowisko lu- 
dności przy wyborach. Cierpi na tem gownodarka 
gminna. a owocem qolityki rządu w tej dziedzinie 
jest nadmierne obciążenie gmia | powiatów, które 
przyczyniło się da znacznego pogłębienia szalejącego 
kryzysu w rolnictwie. 

Tem stan rzeczy przedłużyć ma na celu przedło- 
żony projekt ustawy pod pozorem wprowadzania 
w przyszłości nowej ustawy samorządowej. Pomija- 
jąc,że niema żadnej pewności, czy i kiedy ustawa ta 
przyjdzie do skutku, uważamy projekt nowej ustawy 


stuje ludność jak najbardziej stanowczo. W stosunku 
do protektowanei ustawy samorzadnwej nawet da- 
wne ustawy samorządowe uważa ludność ya gwa- 
rantujaee w wyższym stopniu istotny samorzad. To 
też zwalczając projekt nowej nstawy samorzadowej, 
domagamy się przeprowadzania wyborów da Rad 
gminnych wrzedzie. gdzie minal okres ursedowania 
tychże į uszanowania woli ludności, wyrażonej przy 
wyborach gminnych, 

Oświadczamy się zatem przeciw przedłożonemn 
projektowi ustawy,' jako podtrzymującemu nielegalny 
stan w samorządach gminnych. 


AK Ya 

w GMINIE DUBIE, pow. Chrzanów obszar dwor 
ski ofiarował 5 metrów drzewa opałowego dla naj» 
biedniejszych chłopów. Sanacyjny wójt Jan Wąsik 4-y 
metry rozdzielił między biedniejszych, a 1 metr zabrał 
dla siebie. Tak ta rozdzielił posanacyjnemu. J. W. : 


wo, kiedy mu odmawiasz sprawiedliwości! Czy- | niejednej rodziny szlacheckiej. Stosunki były ciągle 


taj odwieczne Chrystusa prawdy, za które ten 
Najświętszy Zbawiciel rodu ludzkiego dał się 
umęczyć. Oszczerco! Zewnętrzny obrządek reli- 
gii, nie Chrystusa naukę chowasz. Zacięty w upo- 
rze świętokradzco! kazisz ołtarze, składając ofia- 
ry twojego gwałtu i twej bezbożności. Trzeba 
najpierw oddać co cudzego!“ 

„Ustawą pańszczyzny uczyniliśmy tych wszyst 
kich ludzi, którzy się nad wymiar gruntu urodzą, 
niepotrzebnymi w naszej wsi. Lecz nie uspakaja 
się na tem łakomstwo nasze; stajemy się dalej. 
już bez wszelkiego użytku. okrutnikami nad czło- 
wiekiem! Dzieci w naszych wsiach umieszczenia 
znależć nie mogące. nie miały wolności z tej wsi 
przejść do drugiej i uczyć się rzemiosła, osindać 
w mieście į być użytecznemi krajowi Nie odbie- 
raliśmy im życia, ale jakgdyby na dłuższe ci»r- 
pienie zostawiając im to życie, a nie dając im 
gruntu į odbierając im wo!ność naturalna. odbie- 
raliśmy im wyżywienia się sposoby...* 

Posiew myśli ludowej za sejmu czteroletniego 
i rewolucji Kościuszkowskiej nie poszedł na mame 
Myśl ludowa wzmogła się jeszcze bardziej w akresie 
legionów Dąbrows"iego i Kniaziewicza, w których 
obok szlachty służyło sporo mieszczan, a najwięcei 
chłomów. Legjoniści wchł»nłali w siebie bezpośredn:o 
wielkie idee rewolucji franeuskiej, prawa człowieka 
i obywatela. Pamiętać howiem trzeba, że armia Na- 
poleona była armją rewolucji ludowej. zwróconej 
przeciw dziedzicznym monarchom i porzndkowi feu- 
dalnemu. Inwalidzi legjonowi nrzynos'li da krain 
idee wolnościowe i rozszerzali je w kole najbliż- 
szych Światło prawdy przenikało coraz rozleglei do 
umysłów i sere ludu pańszczvźnianego, przeb jało 
się przez grube mury przesądów i uprzedzenia do 


ciężkie i nieznośne bo szatan 6amoluLstwa, pychy 
i chciwości ma zbyt wielką wiadzę nad słaberi umy- 
slami ludzkiemi, ale propaganda nie ustawała | jak 
nieustanzie spadająca kropla wody wurążała się w 
tere głowy i serca z kamienia. Twardy los! Ludzkość 
dojrzewa bardzo powoli. Wszakże i my, nawet dzie 
siejsi musimy jeszcze ciągle upominać się j walczyć 
o prawa człowieka i obywatela. Mamy przecież nie- 
złommą nadzieję. że Chrystus zwycięży kiedyś 
j ugruntuje królestwo swoje na ziemi, królestwo bra- 
terstwa ludzkiego. 

Za czasów tak zwanej Kongresówki w roku 1817 
przyjaciele ludu zaczęli wydawać „Gazetę Wiejską* 
w drukarni rządowej, a wydawca jej, Franciszek 
' Ksawery Gross, w takich oto słowach zwrócił się 
w artykule wstepnym do obywateli dziedziców: 

„Stan rolnika polskiego zwracał już oddawna 
na siebie uwacę mężów. którvch duszy jedynym 
przedmiotem była prawa miłość ludzkości i istot- 
ne ku dobru ziemi ojczystej przywiazanie. Wal- 
czyli oni długo z tysiącami zawad Które w łon:e 
poprzednich wyleeły się wieków i gruba unrze- 
dzeń otoczone pomroką, mie dopuszezały do siebie 
przystęm ani stonniowemu doświadczeniu, ani 
prawemu rzeczy poznaniu. aż nareszcie po tylu 

obo'ętnych walkach, po tylu klęskach plemien a 

ludzkiego. amojrzał Wszechmocny litościwie ua 

kraina naszą. daine nam za króla część istoty 
swojej. najlepszego z panujących, który, przy Sa- 
mym wstęnie na ziemię naszą wyrzekł: „Pragnę 
szczęścia ludów, które opiece moje powierzyła 
Opatrzność. Chcę polepszenia bytu włościan!" 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. 4, 


Ustawa o ustroju szkolnictwa 
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z dnia 11 marca 1932 _— wy praktyce. 


L 
ORGANIZACJA SZKOŁY POWSZECHNEJ. 


Ustawa wyżej wspomniana w art. 11 (2) roz 
różnia w programie szkoły powszechnej czyli 
w materjale naukowym, który ma być przyswojony 
młodzieży — trzy Sżczebie: 

1-szy obejmuje elementarny zakres wykształce- 
nia ogólnego, 

2-gi jest rozszerzeniem i pogłębieniem szczebla 
pierwszego, 

3-ci ma nadto przysposobić młodzież pod wzglę- 
dem społeczno-obywatelskin i gospodarczym. 

Art. 12 '1) tejże ustawy zaś pod względem or- 
ganizacyjnym dzieli znów szkoły powszechne na 
trzy stopnie: 

l-szy — to szkoła realizująca pierwszy szczebel 
programowy wraz z najważniejszemi składnikami 
programowemi szczebla drugiego i trzeciego (to za- 
pewne obecnie szkoły 1 kl. o jednym nauczycielu 
12 ki. o dwu nauczycielach), 

2-gi — to szkoła realizująca pierwszy i drugi 
szczebe| programowy wraz z najważuiejszemi skład- 
nikami programowemi szczebla trzeciego (to za- 
pewne obecne szkoły trzy klasowe o trzech nauczy- 
cielach, 4 kl. o 4 naucz., 5 kl. o 5 naucz. i 6 kl. o 6 
nauczycielach). 

8-ci — to szkoła realizująca wszystkie trzy szcze- 
bis programowe w pełnym zakresie (to zapewne 
pełna szkoła 7 kl. w zasadzie o siedmiu nauczycie- 
lach — może ich być więcej, jeżeli jest pewna liczba 
oddziałów równoległych. mp. dwa oddziały pierwsze, 
drugie i t. d.). 

Art. 12 (2) głosi: szkoła powszechna trzeciego 
stopnia realizuje: 

1-ezy szczebel (elementarny, ogólny) w 4-ch la- 
tach nauki. - 

2.gi szczebel (elementarny, ogólny. nadto rozsze- 
rzenie | pozlębienie tegoż) w 5 i 6 roku nauki, 

8-ci szczebel (elementarny, ogólny. nadto rozsze- 
rzenie i poglębienie tegoż i przysposobienie pod 
wzgiędem spałeczno-obywatelskim i gospodarczym) 
w 7. ewent. 8, roku nauki. 

(Należy zaznaczyć. że w okręgu szkolnym poz- 
nańskim. który tworzy obecnie jeden okręg z daw- 
nym okręgiem pomorskim. jakoteż w okręgu kra- 
kowskim Bą jeszcze z dawnych lat szkoły pow- 
szechne o S-miu względnie 9-ciu oddziałach. Tych 
szkól jest niewiele). 

Art. 21 (2) tejże ustawy głosi: „Program — (czyli 
materjał naukowy) — gimnazjum opiera się na 2-gim 
szczeblu programowym szkoły powszechnej" t l. 
na tym materjale naukowym, elementarnym, ogól- 
nym przerobionym przez 4-ry lata nauki, a następnie 
rozszerzonym i pogłębionym w 5 i 6-tym roku nauki. 


ŁATANIE PROGRAMU. 


Nim zaczniemy wyciągać pewne wnioski, należy 
jeszcze wyjaśnić, że ta ustawa w art. 6 nakłada 
obowiązek szkolny na każde dziecko przez 7 lat, 
Do tej ustawy wydało Min. W. R. i O. P. Instrukcję, 
jako załącznik do Okólnika Nr. 119 z dnia 7 lipca 
1982 r. w sprawie programu nauki czyli w sprawie 
materjału naukowego i to: w oddziale I-szym. V 
i VI publicznych szkół powszechnych oraz w klasie 
M gimnazjów państwowych na rok szkolny 1932/33. 
Należy zaznaczyć, że w b. r. szk. niema już t kl. 
gimnazjalnej, a zastępuje ją V oddział szkoły po- 
wszechnej. Program nauki podano w zupełności EF 
dla wszystkich przedmiotów w oddziale i w prò 
gramie zaś dla oddziału V w szkołach 6 i 7 kl., ja- 
Kkoteż dla oddziału Vi w szkołach 7 kl. dla oddz. 
V i VI szkół 5, 4 i 8 kl. (w których to szkołach od< 
działy V. VI i VII o ile są — uczą się równocześnie 
pod jednym nauczycielem) — wprowadzono tylko 
pewne zmiany. W następnym roku szkolnym t. 1. 
1933/84 zapewne ukaże się znowu instrukcja dla 
2-g0 oddz. szkoły powszechnej i dalsze łatanie ma- 
terjału naukowego w różnych typach szkół t. j. od 
3 do 7 kl. — a to z tej racji, że zniknie 2 kl. 
gimnazium, a zastąpi ją VI oddział szkoły po- 
wszechnej. 


KIEDY DZIECKO ODDAĆ DO SZKOŁY? 


Ponieważ program naukowy przyszłego gimna- 
gjum opiera się na programie naukowym 2-go szcze- 
bla t. j. w zasadzie na nauce w szkole powszechnej 
przez 6 lat — a więc z tego wynika, że na szkole 
6. kl. pod względem stopnia organizacyjnego t. j- 
na takiej szkole, gdzie pracuje przeważnie 6-ciu nau- 
tzycieli. opiera ustawa 1 kl. gimnazjum nowego typu. 
Ponieważ do 1-szej kl. gimnazjum nowego typu bę- 
dzie się przyjmować kandydatów. którzy ukończyli 
co najmniej 12 lat (Art. 23) — a górną granicę wie- 
ku kandydatów ustala Minister W. R. 1 O. P. (ten 
sam artykul) — wyłania się nowa trudność, czy do 
tej pierwszej klasy przyjęty będzie uczeń po skoń- 
czeniu Vl-go czy Vli-go oddziału szkoły 6-cio czy 


1'7-mio klasowej. Jest to w związku z art. 7 tejże usta- 
wy, która głosi (1), że obowiązek szkolny zaczyna 
się z początkiem roku szkolnego w tym roku ka- 
lendarzowym, w którym dziecko kończy 7 lat życia, 
a praktyka w bieżącym roku szkolnym dowiodła, 
że w pewnych okręgach — ze względu na dawne 
ustawy i przez to pewną tradycię — przyjmowano 
młodzież po skończonym 6 roku życia do oddz. 1-go. 


NAUKA GŁOŚNA A CICHA? 


Jeżeli program naukowy 1 kl, gimnazjum nowego 
typu opiera się na programie naukowym czyli ma- 
terjale naukowym 2-go szczebla — t. j. nauce w szk, 
powszechnej przez 6 lat — to należy przypuszczać, 
że tę ilość materjału da szkoła 6 kl. o 6-ciu nau- 
czycielach — przy zorganizowaniu nauki tylko głoś- 


nej — bez łączenia oddziałów, bez nauki cichej] 
i głośnej w tej samej izbie równocześnie. tak, jak | 


dzieje się to obecnie w pełnej szkole 7-mio klaso- 
wej. Ta więc szkoła 6 kl., a jeszcze lepiej pełna 
7 kl. da tę sumę wiadomości, na której oprą się nau- 


| czyciele w 1 kl. gimnazjum nowego typu. Ale teraz | poy 


zaczynają się komplikacje: oddz. VI i VII jest też 
w szkole 5 kl. — gdzie jest w zasadzie 5-ciu nau- 
czycieli i jeden najczęściej uczy oddz. V, VI i VII 
równocześnie w jednej izbie szkolnej, dzieląc godzi- 
nę czyli lekcję na dwie czasem i 3 części, by z każ- 
dym oddziałem przerobić coś materjału na nauce 
głośnej, a potem zatrudnić go zajęciem cichem, aby 
pracę tę rozpocząć z innym oddziałem. To samo da 
się powiedzieć o szkole 4 kl. o 4-ch nauczycielach 
i 3 kl. o 3 nauczycielach. Szkoła 2 kl. o 2 nauczy- 
cielacn ma dotąd tylko oddział I. II III i TV. Gdy- 
byśmy chcieli rachunkiem przedstawić ilość mater- 
jału naukowego — jaki wyniesie uczeń ze szkoły tej 
podstawowej 6 kl. — to wyrazilibyśmy go przez 6/6 
t. j. 6 sił i 6 oddziałów — nauka tylko głośna, ze 
szkoły 5 kl. 5/6 — t. j. 5 sił a 6 oddziałów, ze szko» 
ły 4 kl. 4/6 — 4 siły a 6 oddziałów. ze szkoły 3 kl. 


3/6 — 8 siły a 6 oddziałów, Wprawdzie programy 


polecają, by szkoły niżej zorganizowane, mające nau- 
kę głośną i cichą — wykorzystywały to ciche zajęcie 
na pogłębienie i rozszerzenie materjału, ną kształ- 
cenie samodzielności i t. d. Ale praktyka jedno wy- 


kazuje: im mniej sił nauczycielskich tem więcej nauy 


ki cichej — į tem mniej wiadomości w głowach mło- 
dzieży. Kto zna szkolnietwo powszechne, kto był 
obecny przy egzaminie do dawnej 1 kl. gimnazjów, 
da którero zołaszała się młodzież z różnych stonni 
organizacyjnych, jakoteż do egzaminu do kl. II, III 
i IV gimnazjów nawet — to ten stan faktyczny po- 
twierdzi. Winne bvły i nieiednolite programy szkół 
powszechnych i niższych klaś gimnazjalnych — to 
prawda -— teraz ten błąd nasza ustawa usuwa — 
ale prawdą jest, że młodzież ze szkół powszechnych 
niższych stopni w większej ilości przepadała, niż 
z typów wyższych. Cóż powiedzieć o szkole 1 Kl. 
czy 2 kl. Tam stan nauczania pod względem przero- 
bienia materjału jeszcze gorzej się przedstawia — 
z powodu nadmiaru nauki cichej. 


GRUSZKI NA WIERZBIE. 


A teraz przedstawimy statystykę szkół powszech- 
nych w Polsce pod względem organizacji szkół: 


szkół 1 kl. okolo 15.000 
6.000 


| 21.000 


2.000 5/6 
1.200 4% 

60u 5/6 
s 400 6:8 
sz 1.900 7/8 | = 

Suma wszystkoh szkćł w Polsce wynosi około 

27.400 — dokładniej 27.472 w r. szk. 1931/32. 
X Wprawdzie ustawa w Art. 2 głosi. że podstawą 
organizacyjną i programową ustroju szkolnictwa sta- 


) 8.800 


JG gAn 


Nr. Bi 


sek: gdyby były fundusze, poprawiłby się stan orga- 
nizacyjny — a przez to wzrosłaby możliwość swię- 
kszenia liczby kandydatów do 1 Kl. gimnazjów no- 
wego typu — czyli jakto się modnie obecnie 
mówi -- rozszerzyłaby się platforma rekrutacyjna. 

A teraz pokrótce przedstawimy liczbę gimnazjów 
w Polsce. 

Otóż tychże w r. szkolnym 1931/32 było 794, 
razem wszystkich: państwowych, prywatnych, świec. 
kich, klasztornych, męskich, żeńskich j koedukacyj. 
nych — a w tej liczbie tylko 270 państwowych. Po 
nieważ pewma ich liczba zostamie i już została zli: 
kwidowana. jak np. w Krakowie, to jest tam mniej« 
sza jeszcze nadzieja dla szerokich mas tych kandy- 
datów, którzyby zamierzali zdobyć przyjęcie w przy: 
szłem gimnazjum, a następnie w 2-letniem liceum. 

Nadmiar młodzieży, t j. tych kandydatów, ma 
znaleźć pomieszczenie w szkołach zawodowych, któ. 
re mają się opierać na I-szym iub Il-gim „szczeblu“ 
programowym szkoły powszechnej (Art. 24) Ale 
tych szkół jeszcze narazie trak. A młodziej rośnie, 
uczy się. pragnie przejść do wyższych stopni, czy 
typów. Tu nastąpi zawód — bo brak będzie tych 
szkół lub w nich miejsca. 


SZKOŁA DLA BOGATYCH. 
Mieć dzieci w obecnym czasie w wieku szkoły 
wszechnej 1 kształcić je — to rzecz ciężka, przys 
kra z powodu chaosu, jaki w szkolnictwie zapano: 


| wał. A że jest chaos świadczą o tem sami fachowcy, 


t. j. pedagodzy. Władze przełożone milczą. Wydają 
tylko okólniki lub instrukcje, Celem tej rohoty jest 
ograniczenie dopływu do szkół niezamożmych, bied- 
nych synów robociarzy i chłopów. Szkoła będzie 
dla zamożnych, uprzywilejowanych, choć usiawa 
głosi, że chce być demokratyczną. 

© d n) 
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Polsko-czeska konierencja 

prasowa. 

Ostatni tydzień upłynął pod znakiem współdzia- 
łania polsko-czeskiego z okazji konferencji dzienni- 
karzy polskich i czeskich w Warszawie, Uchwały 
konferencji stwierdzają pogłębienie swsunków pol- 
sko-ozeskich i wspólność interesów obu państw i wy. 
rażają potrzebę dalszej wspćłpracy kulturalnej i go- 
apodarczej. 

Prasa polska poświęciła konferencji sporo uwagi, 
również niektóre czeskie dzienniki, jak „Lidove No» 
viny”. Z enuncjacyj tych wynika atoli. że stosunki 
polsko-czeskie są jeszcze conajmniej chłodne | -że 
po obu stronach panują jeszcza conajmniej. rezerwa. 

Nie ulega wątpliwości, że nad Eurorą gromadzą 


się czarne chmury i że współdziałanie Polski 1 Cze- 


chosłowacji jest potrzebą chwili. Rychło się okażą, 
czy życie przezwycięży te zapory i trudności, jakie 
wytworzyły lata powojenne, dla spółżycia obu naro- 


dów. 
. —o $ í 
dak sanacia bieli swoich 
„ludzi czystych rąk“. 


Zaczepiony przez „Polonię“ senator Targowski 
zażądał zbadamia poczynionych mu zarzutów przez 
sąd marszałkowski Senatu, Marszałek Senatu powo- 
łał na arbitrów dwóch sanatorów, Bobrowskiego 


i Makarewicza, ci zaś wybrali superarbitra również 


sanatora, wicemarszałka Boguckiego. Tych trzech 
sanatorćw wybieli zupełnie senatora Targowskiego. 
Wyjdzie on z tej opresji czysty I biały, jak Hilja. 


—0— 
Z zebrań indowych. 


OLSZAWA, powiat Brzesko. W dniu 8 stycznia b. r. 
odbyło się w Olszowej zebranie Kół ludowych z gmin 
QOiszawa, Borowa, Pałeśnica i Dzierżanin. Przemawiali 
p. Karaś, p. Orzeł, p. Wolak, p. Kędzior, Zebrani wy» 
słuchali z zainteresowaniem przemówień mówców, 
P. Kędzior zachęcał do czytania i prenumerowania 
„Piasta“. Uchwalono mane żądania chłopskie, Wymi6« 


nowi 7 kl. szkoła powszechna najwyższego stopnia | nione Koła przejawiają dużą ruchliwość w okolicy. 


organizacyjnego t. j. Ill-go stopnia — pełna 7-klaso- 
wa, a prugramy naukowe będą tak ułożone, by 
umożliwiały młodzieży odpowiednio  uzdołnionej, 
przejście ze szkół jednych typów do „drugich, oraz 
ze szkćł niższych stopni do wyższych, ale to 54 
tylko gruszki na wierzbie. Ilość szkćł niżej zorgani- 
zowanych pozostanie i nadal bardzo wielka. Cóż 
z tego, że przejście młodzieży. nawet uzdolnionej od- 
powiednio będzie umożliwione z niższych stopni do 
wyższych, jeżeli ich jest stosunkowo mało i nadal 
taki stan pozostanie Nie z powodu braku nauczy- 
cielstwa — bo sił kwalifikowanych a obecnie bez- 
robotnych jest podostatkiem — ale brak pieniędzy 
na nowe etaty, na nowe nie szkoły. ale choćby izby 
szkolne i na zorganizowanie szkół niższego na szko- 
ły wyższego stopnia. A młodzieży w wieku szkolnym 
nie brak. W obecnym roku szkolnym przy liczbie 
około 60 dzieci na jednego nauczycielą nie zapew- 


———0LU0 


Sprawy polsko-niemieckie 
na Styczniowej sesji 
Ligi Narodów. 


W dniu 23 stycznia b. r. rozpoczęła się sesja Rady 
Ligi Narodów. Na porządku dziennym znalazły sią 


między innemi: petycja mniejszości niemieckiej. dos 


tycząca wykonania reformy rolnej w Polsce — skare 


ga Polaków w Niemczech w sprawie antypolskiej ak- 


cji władz pruskich i teruru w okresie wyborczym, 
oraz szereg drobnych spraw poszczególnych osób, 
Niemców w Polsce, 
——000—— 
O nowy Sejm! 


W POWIECIE BRODY, we wst Majdan Pienfackf 
i we wsi Gniewoszówka pozakładano Koła ludowe, 
W rezolucjach uchwalonych: na zebraniach zgromadzenź 


niono i tak wszystkim dzieciom nauki — a SAMA domagają się ‘rozwiązania Sejmu I rozpisania nowych 
Warszawa — stolica Polski — siedziba najwyższej wyborów, zniesienia karteli i L d. 
władzy szkolnej — ma ich kilka tysięcy. Więc waio- rs000 ———, 


X 
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W niedziele dnia 15 bm. papież ogłosił w Rzy- 
mie „Rok Święty”. Kierownik kancelarji Apostol- 
skiej Mgr. Biancni-Caglieei ogłosił bullę papieską, 
która mówi, że „Rok Święty* trwać będzie od 2-go 
kwietnia 1933 r. do 2-go kwietnia 1934 r. Rok 
obecny ma być 1900-setną rocznicą Ukrzyżowania 
Chrystusa Pana. 

Papież mówi w Dulli, że ma to być rok pokoju 
marodów, pokoju powszechnego i ogólnej zgody 
i udziela w tej myśli błogosławieństwa całemu 
światu. j 

A tymczasem wydarzenia światowe zapowiadają 
rok nadzwyczaj bogaty w wypadki. 


Benesz o rewizji grantc. 


Czechosłowackj minister spraw zagranicznych Be- 
nesz wygłosił w komisji budżetowej sejmu w Pra- 
dze wielką mowę polityczną. W tej mowie zaznaczył, 
że Czesi nie pragną wojny z Niemcami i pozostaną 
neutralnymi w chwili, gdyby Niemcy zaatakowały 
jakie państwo. Czesi pracować będą tylko dla po- 
koju w Lidze Narodów. 

Czesi dążą też do pokoju z Węgrami, które prze- 
cież gospodarczo są związane ściśle z Czechosło- 
wacją. 

Benesz nie wspomina wcale o Włoszech i ich 
napastliwości wobec Jugoeławji, która przecież na- 
leży do Malej Ententy i cieszy się jakąś umową 
£ Czechosłowacją. 


Niemcy militaryzują się 
otwarcie. 


W chwili, gdy papież ogłaszał w Bazylice Św. 
Piotra „Rok Święty* Niemcy obchodzili 62-go rocz- 
nicą powstania Związku Rzeszy. Obchód miał cha: 
rakter wybitnie monarchistyczny i wziął w nim 
udział prez. Hindenburg, synowe b. cesarza Wilhelma 
i wybitni przedstawiciele rządu i polityki. 

Przewodniczący gen. Horm nawoływał naród do 
walki o „wielką przyszłość Niemiec". Kanclerz 
Schleicher zaś oświadczył, że w tym roku musi 
wprowadzić powszechną służbę wojskową w Niem- 
czech. | 


JASNE OŚWIADCZENIE. 


Rzeszy nie zamyśla obecnie zgłaszać wniosku o re- 
wizję granic z Polską, ale nie podpisze w Genewie 
żadnego układu lub paktu w sprawie uznania gra- 
nic wschodnich. 


Niemiecka geografja. 


W 10-tą rocznicę zajęcia Kłajpedy przes Litwę 
Niemcy urządzili obchód w Prusiech wschodnich, 
w którym wzięli udział Niemcy z Kłajpedy, związek 
Poznańczyków, związek Niemców górnośląskich 
I związek zagłębia Saary. i 

W licznych, żałobnych przemówieniach powie- 
dziano światu, że Pomorze, Wielkopolska, Górny 
Śląsk, Alzacja i Lotaryngja i zagłębie Saary są zie- 
miami od wieków niemieckierui, a Polacy z tych 
ziem, względnie Francuzi są złośliwymi przyby- 
ezami, których należy usunąć. 

A w ostatnich miesiącach prasa niemiecka dość 
często ollarowywała Polsce Kłajpedę za Pomorze. 


BIJĄ SIĘ. 


Niemcy bez przerwy biją Się po ulicach miast. 
W ostatnią niedzielę tak w Berlinie, jak na pro- 
wincji zawrzały walki narodowych socjalistów 
z przeciwnikami, Atakowano silnie policję. W wielu 
wypadkach zanotowano Śmierć bojówkarzy i ciężkie 
poramienia, W księstwie Lippe zdemolowano spół- 
dzielnię robotników, wybijano szyby i bito prze- 
chodniów. i 


Pod znakiem Hohenzollerów. 


Z okazji otwarcia Sejmu pruskiego i uroczystej 
Tocznicy, prezydent Kerrl polecił zatknąć na gmachu 
Izby poselskiej chorągiew o barwach cesarskich. So- 
cjaliści i komuniści z tego powodu opuścili Sejm, ale 
to nie przeszkodziło prezydentowi. by wygłosić pło- 
mienne przemówienie w duchu nacjonalistycznym 
I pełnem uniżoności wobec dynastji Hohenz »'lernów. 
Pracuje się w Nimeczech nad powrotem Wilhelma, 
względnie jego syna na tron niemiecki. 

W tym samym czasie minister spraw wewnętrz- 
nych dr. Bracht poddał ostrej krytyce obecną konsty- 


M 


Minister spraw zagr. Neurath oświadczył, że rząd 


aa sita w prasie! 


„PIAST“ dnia 29-go stycznia 1983 r. 


iadomesci ze świata. 


|tucję Rzeszy i wypowiedział przekonanie, że naród 
niemiecki niema jeszcze dostosowanej do jego p>- 
trzeb konstytucji. 


BIJĄ SIĘ TAKŻE W SEJMIE PRUSKIM. 


Pierwsze posiedzenie pruskiego sejmu po świę- 
tach wypelmiła bójka. W czasie dyskusji w komisji 
rolniczej doszło do scysji narodowych socjalistów 
z komunistami, która przemieniła się w bójkę. Po 
bitwie narodowo socjaliści śpiewali zwycięsko swój 
hymn partyjny. 


O NEUTRALNOŚĆ AUSTRJŁ 


Taka myśl pojawiła się na łamach prasy. Podobno 
pochodzi z kół dyplomacji francuskiej, które pragnę- 
łyby raz na zawsze Austrję zabezpieczyć przed „An- 
schłussem*, „Berliner Tagblat* twierdzi, ża 
projekt ten pojawił się w związku z akcją senatora 
Juvenel'a, przedstawiciela Francji przy Kwirynale 
w Rzymie, przyczem koła francuskie liczą na to, iż 
Włochy, mając do wyboru pomiędzy słabym sąsia- 
dem, Austrją a Rzeszą, państwem mocarstwowem, 
przychylą się do pierwszej altematywy i ogtosżenie 
neutralności Austrji będzie im na rękę. 

Tymczasem Austrja zdaje się mimo wszystko nie- 
dwuzmacznie płynąć pod znakiem „Anschlussu“ i nie 
bardzo się przejmuje projektem jej zneutralizowania. 


ŻEGLUGA NA ODRZE. 


Komisja dła spraw żeglugi na Odrze zakończyła 
ewe obrady i na podstawie 341 artykułu Traktatu 
wersalskiego sporządziła dnia 29 stycznia 1982 r. 
akt nawigacyjny. Protokół końcowy spisano obec- 
mie. Niemcy brali udział w obradach, ale na końcu 
jodmówili podpisu na akcie nawigacyjnym. 


OBRONA IMPERJALIZMU. 


Prasa angielska staje w obronie Japonji i jej 
zaborczości i oświadcza, że Anglja nie będzie prze- 
szkadzać Japonji w jej dążeniach na terenie Azji. 
Według tej prasy Juponja jedynie zapewni Azji po- 
kój i bezpieczeństwo. Wobec tego Anglja nie ma 
żadnych zastrzeżeń w wypadku, gdyby Japonja 
objęła protektorat nad „północnemi Chinami. 
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WOJNA NA DALEKIM WSCHODZIE 
0 POSIADANIE OCEANU SPOKOJNEGO. 


Wielkie zmaganie wojenus na Dalekim Wscho- 
dzie komplikuje sytuację coraz bardziej. Japonia 
w sposób bezceremonjalny dokonywa utrwalenia 
wpływów w Mandżurji, a apetyty jej wzrastają do 
tego stopnia, że gotowa nie cofnąć się przed wtar- 
gnięciem wgłąb Chin. Jeżeli tego już nie uczyniła, 
to dlatego, że Chiny molitycznie jej tego nie uła- 
twlają, że obawia się interwencji państw zaintere- 
sowanych na Oceanie Spokojnym. głównie Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półm. Wiadomość, jakoby 
Stany Zjednoczone zamierzały zdwoić swoją czuj- 
ność na terenie Chin, wywołała zaniepokojenie w Ja- 
ponji. 

Na terenie Ligi Narodów pojawił się więcej zde- 
cydowany prąd w sprawie japońsko-chińskiej. Podo- 
bno Liga Narodów zamierza załatwić sprawę Man- 
dżurską po myśli raportu Lyttona. Rvchło się okaże, 
czy Liga Narodów, którą sprawa na Dalekim Wsch- 
dzie doszczętnie skompromitowała. zdobędzie się na 
enerniczne ciecie. Tymczasem zarówno Chiny jak Ja- 
ponja grożą wystąpieniem z Ligi Narodów. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W ANGLJI. 


Północną Anglię nawiedziła silne trzęsienie ziemi, 
trwające blisko jedną minutę. Centram trzęsienia 
majdowało się w Menchester. Wiele murów popę- 
kało, brzęk szkła napełniał kraj, a ludmość w pa- 
nice opuszczała mieszkania. 


WIĘŻNIOWIE ZBIEGLI Z AFRYKI 


Kząd obecny w Hiszpanji trzymał we więzieniu 
30 arystokratów i oficerów, którzy brali udział 
w spisku republikańskim, Więźniowie ci zbiegli 
z afrykańskiej kolonji karnej Rio del Oro i osiedli 
w Lizbonie. skąd utrzymują kontakt z przyjaciółmi 
w Hiszpanii. 

BOMBY BARCELOŃSKIE. 

W ostatnich dniach Barcelona była Świadkiem 
nowych walk robotników z policją, która odkryła 
tajną fabrykę bomb. Wielu ludzi aresztowano. 
W Casas Viejas rewolucjoniści wiejscy ukryli się 


rdumorca I rosei Piasta”. 
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w górach. Rząd obiecał im bezkarność, ale gdy 
wrócili, odebrał chłopom broń i wielu aresztował. 


Nowy rząd w Rumunji. 


rsemjer Vaida-Voevod złożył nowy rząd z tych 
samych osób z wyjątkiem ministra spraw wewnętrz- 
nych. Wobec tego rządzi nadal w Rumunji rząd 
B ludowego i zatarg z królem nie zmienił 
rządu. 


POWSTANIE W TURKIESTANIE. 


Donoszą o powstaniu w Turkiestanie, Prasa 80- 
wiecka przypisuje je inicjatywie amgielskiej. Nie brak 
jednak poszlak, że powstanie to rozdmuchały Sowiety, 
i że pragną sobie skompensować na tym terenie zdo- 
bycze japońskie w Mandżurji. 


KUBAŃ BUNTUJE SIĘ. 


Bunt Kozaków na Kubaniu skończył się smutno. 
Pismo „Za mir i trud* w Rostowie nad Donem do- 
nosi, że bolszewicy wysiedlili w drodze kary wszyst- 
kich chłopów z Kubania na półn. Kaukaz. Blisko 
50.000 osób opuścić musiało swe gospodarstwa i ro- 
dzinną ziemię. Na miejscu wysiedlonych osadzona 


| komunistów z innych stron. 


ŚNIEGI NA POŁUDNIU. 


W Hiszpanjł opadły niehywałe śniegi i nastały 
mrozy. W Saragosie mróz dochodzi do 15 stopni. 
W południowej Hiszpanji i Europie panują mroźne 
wiatry i burze na morzu. W wielu miejscowościach 
dachy wałą się pod śniegiem. 

CENNIK 


NA ROK 1933 NASION 


rozsyłamy na żądanie 


C. ULRICH 
Centrala — Warszawa, Ceglana 11. 
Rok założenia 1£05. 


Fałszywe informacje posła Ducha, 


Na posiedzeniu Komisji budżetowej w dniu 16 
bm. przy omawianiu budżetu ministerstwa Spraw 
wewnętrznych poseł Duch z Be-Be atakując opo» 
zycję twierdził, jakoby poseł Krzciuk (Stronnictwo 
Ludowe) miał się wyrazić, że „trzeba wygłodzić 
miasta, bo to będzie początkiem strajku general- 
nego, który zmusi rząd do ustąpienia“. 

W związku z tem nadesłał poseł Krzciuk pisma 
na ręce przewodniczącego Komisji budżetowej, 
które zostało odczytane na posiedzeniu Komisji 
budżetowej w dniu 19 stycznia b. r. a w którem 
to piśmie poseł Krzeiuk odpiera stanowczo powyż- 
szy zarzut i piętnuje tego radzaju metody walk 
p. Ducha. 


krzykliwy sanator 
i jefo praktyki. 


Z WOLI ZABIERZOWSKIEJ pow. bocheńskiego. 

Mamy w naszej szkołe krzykliwego  sanatora 
a kierownika szkoły p. Józefa Ślęzaka, Umie on za- 
biegać o dobro, ale nie szkoły i gminy, tylko swoje. 
Mamy tego liczne dowody, przytaczamy tylko waż- 
niejsze. Gdy rozbudowywano szkołę tak ładnie do- 
glądał p. kierownik roboty, że przywłaszczył sobie 
przeszło 1500 zł., które po przeprowadzeniu docho- 
dzenia musiał zwrócić gminie w Radzie Powiatowej 
w Bochni, Dzieciom kazał znieść na świadectwa po 
20 groszy (kosztują po 13 gr.), a Rada szkolna miej. 
scowa przeznaczyła mu na ten cel 100 zł. I w szkol- 
nej kasie oszczędności dzieci składały pieniądze, a 
p. kierownik użytkował i wiele wiele innych, O 
wszystkiem tem doniosła policja państwowa do 83- 
du, ale sprawa upadła, bo nie skarżyli poszkodowa- 
ni. Działo się to wszystko jeszcze przed rokiem 
i gdyby to był nie z partji BBWR. dawno poniósłby 
zasłużoną karę. Sprawa to przecież głośna nietylko 
w gminie, ale w całym powiecie. Ale pan kierownik 
urzęduje dalej i śmieje się. bo przecież prezesem 
powiatowym B. B. W. R. jest p. inspektor szkoły 
Tomaszkiewicz. Ciekawi jesteśmy jak długo jeszcze 
p. kierownik tędzię świecił tak pięknym przykładem 
naszym dzieciom. Czy nie doczekamy się kierownika, 
któryby pracował nad podniesieniem oświaty w n2- 
szej szkole ł gminie i którego by nasze dzieci 6r4- 
nowały a nie kpiły na każdym kroku jak obecnie. 

Ojcowie. 
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„PIAST“ dnia 29-go stycznia 1933 r 


kampanja o „żerne świnie". 


Jakiś osobnik dbały. bym czytał tarnowskie pi- 
semko „Hasło? się zwiące, posyła mi już drugi raz 
tę cierpliwą bibułę, posmarowaną czcionkami dru- 
karskiemi i rozprawiającą się z Witosem na temat 
jego słów wypowiedzianych na grudniowym Zjeż- 
dzie inteligencji Indowej w Krakowie w przedmiocie 
„żernych świń”, jakie ze Stronnictwa Ludowgo zde- 
zerterowały. Nie chcę podejmować się obrony posła 
Witosa, jako, że on sam najlepiej bronić się umie 
i niczyjej wyręki nie potrzebuje. ale radbym wiedzieć 
kogo to obrazą dotknęło słowo „żerne świnie”, że 
się do takiego zohydzenia poczuwa, a na Witosa 
rzuca się już nie jak świnia”, ale jak prosty pija- 
nica nieprzytomny, plujący ociekiem pijackiej wy- 
dzieliny ż wybrechanej jadaczki, a kryjący się wsty- 
dliwie za podpisem artykułu: „Świadomy”. 

Należałem do ludzi, którzy nietylko Witosowi, 
ale i każdemu prawiłem prawdę w oczy i prawię. 
bez względu na to czy to mi to przysparza przy- 
jaciół, czy ujmuje i czy komu gębę pieprzy, kwasi, 
paprykuje, czy wykręca. Gdyby brać nawet najwię- 
kszych w narodzie nie brakłoby dla nich zarzutów. 
że tego lub owego nie dopełnili. a innego nie zro- 
bili, że nawet zawiedli oczekiwania, z własnej czy 
cudzej winy, ale nie można utożsamiać sprawy z 0S0- 
bą i za winy, czy przewiny Witosa, nie można karać 
ruchu ludowego. A tak postępują przeważnie owe 
„żerne świnie”, którym się taki dokumentny epitet 
dostał za paznokcie? Patrzyliśmy na to i patrzymy, 
że „żerne świnie” najłatwiej się sprzeniewierzają TO- 
bocie, która „żerności” nie daje, potrzeb nie zaspa- 
kaja, a apetyty i to bardzo trwałe wytwarza. Tem 
się właśnie owe „żerne świnie” odznaczają, że gdy 
apetytów im nie zaspokoją, pójdą do koryta, do 
którego przecież ktoś nałoży. Poseł Witos wiedział 
dobrze kogo do grona „żernych świń” zaliczyć i 0 
kim myśleć gdy to na myśl przychodzi. Żaden 
z obecnych inteligentów, a było ich 150, do siebie 
słów Witosa nie brał i niemi się nie obrażał i za- 
pewne żadem z nich na polityce niə robił interesu, 
nie robi i robić nie pragnie, bo „żerne świnie” w cza- 
sach kryzysu w Stronnictwie Ludowem się nie ucho- 
wają.. Mnie się zdaje, że ja p. „Świadomego" znam 
nie od dzisiaj i z pewnością z ćwierć wieku i po 
stylu, choćby maskowanym, wyczuwam w nim owe- 
go jegomościa, co to jeszcze w podjadka Bojki się 
bawił. za pręcko i za wysoko, jak na jego wszelakie 
zdolności, był pchany, a tylko w popijawie siebie 
i drugich kształcił się na mędralę, na ideowca nigdy 
się nie kierował, a nie lubiał występować z otwartą 
przyłbica i pisując do redakcji pewnego pisma lu- 
dowego artykuły zawsze zastrzegał się, by go imie- 
niem i nazwiskiem nie podpisywano. Rozprawiałem 
się z Witosem i nieraz, podpisywałem się pod arty- 
kułem, w jakim z nim polemizowałem, czy go kry- 
tykowałem ale dbałem o to, by na tem nic ruch lu- 
dowy nie cierpiał. Jak dawniej tak i teraz ozuję się 
powołanym do każdej z nim rozprawy, rozprawię 
się i z p. „Świadomym”, gdy odkryje swą przyłbicę, 
a wykażę mu, ża jest niepoczytalnym osobnikiem, 
jeśli nie wprost zdrajcą ludu i zbrodniarzem, gdy 
w taki groźny czas, jak dzisiaj tak pierze w Wito- 
EC W OR 
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Dziwne praktyki egzekucyjne 


Wójt pokradł pieniądze — a chłopów 
karzą grzywnami za zwłokę. 

W gminie Kuflew, pow. Mińsk o-Mazowieckiego, 
był wójt, który korzystając z braku należytej kon- 
troli ze strony władz, przetrzymywał wpłacane przez 
gospodarzy podatki. 

Bywały przytem wypadki przetrzymywania przez 
niego w gminie pieniędzy po kilka nawet lat, aż 
wreszcie wobec ujawnienia nadużyć na sumę 40.000 
wójta zaaresztowano. 

Sprzeniewierzone pieniądze zostały przez urząd 
gminy pokryte a obecnie ku wielkiemu zdziwieniu 
gospodarzy objeżdża egzekutor i robi zajęcia za nie- 
opłacone rzekomo kary za zwłokę. 

I tak okazało się, że gdy jeden z gospodarzy 
wpłacił już gminie w 1926 r. swój podatek docho- 


sa, by załamać ruch ludowy j rozbijać chłopskie sze- 
regi. Witos u nas nie jest dyktatorem, radzi się nas, 
jakich wladze nasze powołały do jego dorady, ŝci- 
ślę przestrzega uchwał powz.ętych na zebraniach 
i lojalnie je wypelnia, nie dojedząe niejednokrotnie 
i niedośpiąc, przebiega kraj na wszystkie strony 
i organiznje chłopa w jedną wielką potęgę, bo tylko 
taką da sobie chłop radę z przeciwnościami i z pasją 
bije „żerne świnie" po niuchach. W Zarządzie okrę- 
gowym naszego Stronnietwą na Małopolskę siedzimy 
niegdyś przedstawiciele trzech ugrupowań politycz- 
nych, ludowych. Ścierają się nieraz zdania i zapa- 
trywania, ale kończy się wszystko w zgodzie į poro- 
zumieniu i nikt, dlatego, że nie wszystko dało się 
przeprowadzać po jego myśli, nie wyciąga z tego 
wniosku, jak to robią tylko „Świnie”, nie ucieka od 
nas i naszych narad i nie idzie do roboty ciężkich 
naszych wrogów. Rozumię, że można się tak zacie- 
trzewić w upieraniu się o swe przekonanie, że się od- 
sunie chwilowo, czy choćby na zawsze od roboty 
dotychczasowej, ale człowiek z charakterem, z am- 
bicją, z poczuciem ludzkiej godności, nieprzemienia 
się w świnię”, która niekiedy tylko szuka okazji 
i pretekstu, by się dostać gdzie koryta przystawiają. 

Należę dv inteligentów, o którym wie każdy, że 
ma polityce nie zrobiłem ani majątku, ani interesu. 
Możnaby mówić o czemś wrecz przeciwnem. Na ni- 
czyją łaskę się nie oglądam i niczyjej nie potrzebuję, 
ale tym panom „Świadomym”* i „świniom żetnym* 
jedną dam naukę: Nie wybierajcie się do stron- 
nietwa ani na zarobek ani po zaszczyty, pracujcie 
nad tem, by wielkie masy ludowe nie były piaskiem 
rzucanym lada wiatrem i nie wyczekujcie nigdy j za 
nie zapłaty. Wtedy unikniecie rozczarowań, zawodów 
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co do poprawy swych osobistych warunków byto- 
wania, a pomiętajcie, że nie wscyscy do dostejeństw 
się nadają i nie wszyscy obowiązkom sprostać umią 
i zdołają. Polityka powinna należeć do ludzi zdol- 
nych, ofiarnych i poświęceń peinych, a nie powinna 
być chlebem wypasającym „Świnie żerne”, które w 
braku pożywienia, jakiego potrzebują, poryją nawet 
domowe grzędy | zapaskudzą je jeszcze własnemi 
odchodami. Nie chcę polemizować dziś z nikimi 
Tylko prosić mi wypada, by „żerne świnie” uspo- 
koiły się na własnem obejściu i nie wywoływały ko- 
nieczności, byśmy musieli zajmować się ich odpo- 
wiedniem kolczykowaniem. 

Z istną odrazą czytając artykuły w tarnowskiem 
„Haśle” nie chcę polemizować z temi bzdurami po- 
wiastkowemi, z temi plotkami, jakie w tem piśmie 
naprowadzono. Bo jakiżto ma mieć wpływ na rach 
ludowy bajkowanie o tem, co kto kiedy i na kogo 
powiedział? Pan „Świadomy*” chyba mi przyzna. że 
znam dobrze stosunki w ruchu ludowym, panujące 
od dziesiątek lat j nie próbuję spisywać tych wszyst» 
kich plotek i intryg, jakie nieraz nasi wrogowie roz» 
myślnie i złośliwie podsuwają, by wywołać przez 
wrogów pożądany zamęt. Ale czyto ma odwodzić 
ludzi od propagowania idei ludowej? Czy to ma być 
pracą dla Iudu i umocnieniem jego stanowiska w na- 
rodzie? 

Poseł Witos stwierdził. że nie potrzebuje „żernych 
świń* i takiego nabytku nie pożąda. Dziwię się 
tylko p. „Świadomemu*, że nie znachodzi lepszego 
natchnienia do swych artykułów, jak w zbieraniu 
tego, czego poseł Witos z chęcią sią wyzbywa i z 
ulgą oddaje tam, gdzie miejsce dla „żernych świń” 
i „Śmierdzącej inteligencji“, Porządnych działaczy 
z inteligencji to ani dotyczy, ani obrazi. 

W końcu Oświadczam, że nie odrzucę połemikł 
z „Świadomym”, o ile się podpisze imieniem I naz- 
wiskiem! Proszę bardzo! 

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI. 


Historja o dwóch Fidelusach i jednym Mameloku. 


Smutna historja współpracy. 


Poseł Fidelus ze Zembrzyce narobiwszy długów, ' przepisany nieprawnie na żonę posła Fidelusa weszli 


przepisał swój majątek na żonę Julję Fidelusową. już wierzyciele a w szezególności Jaworznickie Ko- 
W tej sprawie wierzyciele odniesli się już do pro- palnie Węgla, którym poseł Fidelus za węgle nia 
kuratury ze skargą i oczekują wymiaru sprawiedli- | zapłacił a nawet wystawiły majątek  Fidelusowej 
wości. Ale przy sposobności tego przepisywania ma-| wraz z ową nieprawnie przywłaszczoną  realnością 
jatku poseł Fidelus powiększył cudzym kosztem ma-, na licytację. — To jest jedna nowina z Zembrzyce. 
jatek przepisany na żonę. Skorzystał z tego, że Druga zaś nowina z Warszawy taka, żę poseł 
oprócz niego jest w  Zembrzycach jeszcze drugi Fidelus „posłuje” teraz do spółki z tydkiem_Dawł- 


Szczepan Fidelus który posiada w hipotece nieob- 
dłużony majątek pod liczbą wykazu 372 wraz z żo- 
ną swoją Adelją Fidelusową. Otóż Szczepan Fidelus 
poseł przepisując na swą żonę Julję majątek, pod- 


dem Mamelokien z Warszawy Żydkowi temu, Fide- 
lus weksli nie popłacił, to też zajął on Fidelusowi 
djety poselskie. Oprócz tego na djety poselskie. 
wszedł także Spółdzielczy Bank Gwarancyjny z Kra- 


pisał w kontrakcie, że jest właścicielem także poło- kowa, któremu Fidelus nie zapłacił 1200 złotych. 
wy majątku tego drugiego Szczepana Fidelusa, skut-' Dobry sobie ten pan agrarjusz ze Zembrzyc. Po- 
kiem czego, tego drugiego Fidelusa w hipotece wy- większy majątek swej żony kosztem innego Fide- 
kreślono, a połowę jego majątku przepisano na żonę lusa a do współpracy z rządem na niwie poselskiej 
posła Fidelusa Jnlję. Ów Szczepan Fidelus nie-poseł, powołali mu w drodze egzekucji... Dawida Mameloka 
dotąd jeszcze nie wie, jakie Szczepan Fidelus poseł | z Warszawy. 
manipulacje z jego majątkiem porobił, Na majątek | 
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W sprawie głodnych dzieci na wsi. 


Wieś ma prawo na równi z innymi domagać sle opieki 
nad dziećmi. 


Kto zna wieś dzisiejszą, to wie, jaka tam bieda komitetu powiatowego, któryby się zajął tą sprawą? 
panuje. Bieda, która często w nędzę się przeradza. Istnieją przecież specjalne Sekcje dożywiania dzieci! 
Jest ona i w mieście wśród tych, którzy pracy nie | Posiadają fundusze na ten cel i spieszą już w wielu 
mają. Ale kiedy w mieście przecież ktoś się zajmuje, miejscowościach z pomocą tym, którzy o to proszą. 
tymi bez pracy, bezrobotnymi, ich dziećmi, to bezro- | Bądź to albo nauczyciel, albo dozór szkolny, albo 
botnymi na wsi nie zajął się dotąd nikt. A skoro sąjwreszcie gmina sama. To tą fundusze państwowe na 
na, wsi bezrobotni i to liczni. co dziś wszyscy stwier-|ten cel przeznaczone, wieś płaci podatx', więc ma 
dzają, obliczając ich na miljony, to są i dzieci tych jfrawo na równi z innymi domagać się opieki nad 
bezrobotnych. Jest ich tysiące głodnych, bosych, cho- |dziećmi, które w tak ciężkich warunkach dziś żyją! 
rych, któremi się prawie nikt dotąd nie opiekuje. Jeż- | Ni:chże więc nauczycielstwo, gmina, czy rodzice sami 
dżąc ostatnio po powiatach, widziałem naocznie tę zajmią się tą sprawą, zwłaszcza po wsiach biednych, 
biedę — ale dowiedziałem się też ciekawej rzeczy: |niech wniosą podania do inspektora lub do komitetu 
że są mianowicie takle ekolice, w których dzieci bie- | powiatowego, by w szkole wprowadzono dożywianiw 
dne dożywiane sa w szkole, dostają obuwie, czy też dzieci, lub zaopatrzono ją w ciepłą odzież. 
ciepłą odzież! Rzeczy tak ważne, a tak mało znane! St. Mierzwa. 


Władysław Dziadoszek. 


—=—v0)0—— 


dowy, to urząd skarbowy, który otrzymał wpłatę | Nie wszyscy wiedzą, że można korzystać z takiej 
dopiero niedawno, liczy mu obecnie 375 zł. kary za |nomocv i że trzeba knniecznie korzystać, skoro mo- 
xwłokę, pomimo, że gospodarz ten przedstawia kwit, na. Do opieki nad dzieckiem powołanem fest 


NIEMIECKIE TARGI POLITYCZNE. 


z zapłaty z roku 1926. 

Niewątpliwie, iż usunięty wójt, jeżeli mógł za- 
trzymać przez całe lata pobrane podatki, to jest 
wina w tem urzędów wyższych, które obowiązane | 
były częściej kontrolować jego działalność, To też 
za swoje niedbalstwo nie można teraz winić gospo- 
darzy i nakładać ma nich wysokie kary za grzechy 
niepopełnione, 


w pierwszym rzędzie nauczycielstwo, tylko, że ono W Niemozech sytuacja wewnętrzna jest wciąż nie- 
często o roli swej zapomina. A mogłoby wiele w tej jasna. Zanosi się na rozwiązanie Reichstagu, o ile 
sprawie zrobić, gdyby chciało! Przecież wie dobrze. | Schleicher nie zdoła znależć oparcia w parlamencie. 
jak często dziecko qrzychodzi do szkoły bez Śniada- | Chodzi o stworzenie większości centrowo-prawicowej, 
nia, bo w domu chleba niema, albo w zimie bosojobejmującej także narodowych socjalistów W te! 
przychodzi. bo butów nie ma. koszuli nie ma, lub|sprawie od kilku dni odbywają się w Kolonji poli- 
płaszcza ciepłego całą zimę nie widzi! Czyżby nie |tyezne targi z Hitlerem, którym patronuje b. kanc- 
można w tej sprawie zwrócić się do Inspektoratu lub |lerz Papen. 


Pamiętajcie o 


miesiącu „Prasy Ludowej“ 
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Uroczystość Opłatka. 


Staraniem „Koła Ludowego" w Krakowie odbył 
Się w dniu 21. stycznia br. w pięknej sali Domu 
Ludowego „Wisła“ w Krakowie tradycyjny opłatek. 
Wieczorem o godzinie 16-tej zebrało się około 
120 osób ze sfer ludowych į sympatyków ruchu 
ludowego. Z opłatkiem połączono też obchód imie- 
niy wodzą chłopskiego Wincentego Witosa. 

Krakowskie „Koło ludowe“ urządziło ów przy- 
jemny wleczór bardzo skromnie, a jednak stanowił 


poszedł w „„duraki*, 


SŁOTWINA. 

, Nieodstępny towarzysz Ks. Czuja od kieliszka i pod- 
pisywania weksli p. Żurek poszedł „w duraki*, gdyż 
został usunięty ze stanowiska komisarza gminnego 
w Słotwinie. 

Usunięcie nastąpiło rzekomo „na własna prośbę” za 
poradą Ks. Czuja, który mu powiedział „Franek! zre- 
zygnuj z komisarza, bo już nie dam rady tym „pieroń- 
skim Strzelcom' z Brzeska“. Jak uradzili tak zrobili, 
tylko zapomnieli, że Franek ma jeszcze godność we 
Wydziale i w Kasie komunalnej. I jak piorun trzasł 
z jasnego nieba i Franka wylewają z Wydziału, ale nie 
na prośbę jego, lecz M, prośbę NOT T Z Eoy 

zrywkę j mi sam: i| pono nie chce ustąpić, bo ma „dolary“ w niej i czeka 
go i R k asi l a Wspomniane: w a le ońunoracjęciidrą mają wręczyć w najbliższych 
Jawito: się wiele 056D wy itnych z prezesem W i (0- | dniach, podobnie, jak w Wydziale. Leją nieboraka na 
sem na czele, kilku obecnych į byłych posłów łeb į sam nie wie, za co, bo przecież położył zasługi 


ludowych, wielu działaczy ludowych z poza Krą- | koło świństw różnych. To też na pociechę jego Towa- 
kowa, prelegenci odbywającego się w Krakowie 
kursu polityczno-społecznego, przybyli zaproszeni 
przęz „Koło“ w kilkadziesiąt osób uczestnicy kursu, 
Oraz w pokażnej.liczbie akademicka młodzież luda- 
wa w towarzystwie swych miłych koleżanek, jako 
gospodyń i pracownię w urządzaniu opłałkowego 


rzystwo „Ostatniej Posługi* ma zaprosić grono jego 
przyjaciół, celem uczczenia go, za zasługi. Oprócz Ks, 
Czuja mają wziąć udział również na zaproszenie prof. 
Patolski, który mą przemówić o zasługach jego, Nowak 
ma odegrać na skrzypcach śpiewkę „Umarł Franek 
w batach i leży na Słotwinie*. Macięj Czuja odczyta 
wiersz „Rty dołki pod kim kopie, to sam w nie wpada”, 
a na zakończenie śpiow „Kochajmy się“ (według nuty 


przyjęcia. Ka. Czuja). - . Przyjaciel Kusiak. 
Kiedy na sali ziawił sie prezes Witos w towa- =—m—000——— 

rzystwie prezesa Koła p. Marchwickiego, posła Dra 23 

Kiernika, kuratorów Domu Ludowego ’ Wisla“ P. Wiadomości Z Podhala. 

Wójcika 1 p. Szczepańskiego i wielu osobistości ze 

Świata ludowego, stodwadzieścia osób powstało Opłatek. 


Staraniem Zarządu Koła S. I. w Zakopanem 
odbyła się w dniu 8. stycznia br. w sali „Morskie 
Oko“ tradycyjna uroczystość „Opłatka*. Na uroczy» 
stość tą przybyli: prezes Witos, Ks. superjor Tow. 
Jeznsowego Janowski z Zakopanego, b. poseł 
Gruszka, poseł Krzciuk, poseł Araszkiewicz, poseł 
Roj i szereg najwybilniejszych przedstawicieli Gó- 
ralszczyzny z Zakopanego i okolicy, jak państwo 
Wróblewscy, państwo Krzysiakowie, sędziostwo Raj- 
tarowie, Dr Siuty j t. d. 

Zebranych gości powitał wiceprezes Koła S. L. 
p. Józet Cukier, następnie p. Józef Gąsienniea Jẹ- 
drzejczak starodawnym zwyczajem życzył zebranym 
szczęśliwego Nowego Roku. — Pięknie oddekłamo- 
wała okolicznościowy wierszyk w gwarze góralskiej 
40-letnia Zosia Gąstennicówna Jędrzejczak, skła- 
dając przytem gościóm życzenia. Wśród niezwykle 
miłego nastroju w czasie „Opłatka”* wygłoszono sze- 
reg przemówień okolicznościowych. Przemawiai p. 
prezes Witos, dziękując za złożone życzenia, pod- 
kreślając znaczenie kultywowania dawnych tradycyj 
dla kultury polskiej, następnie Ka. superjor Ja- 
nowski, posłowie: Araszkiewicz, Roj, dalej Krzepe 
towski Waclaw, prezes Zarządu pow. S. L. p. Jó- 
zef Curuś, p. Wojciech Kamiński, p. Jan Gaj. 

Tradycyjna ta uroczystość pozostawiła miłe 
wspomnienią wśród uczestników. 

Karol Zająa. 


z miejsc i burzą oklasków j okrzykami powitania 
przywitano chłopskiego trybuna. 

Nastapił tradyevjny zwyczaj łamania sie opłat- 

kiem wśród uczestników wieczoru. zapoczątkowany 
przy powiłaniu zarazem solenizanta przez p. March- 
wiekiego i złożeniem mu życzeń imieninowych. Po 
skromnem nosileniu się b. poseł Wójcik rozpoczął 
szereg toastów. Toastowali pieknie i serdecznie pp. 
Dr Janik. akademik Skuza. Dvr. Wesoliński. b. 
rektor Uniw. Jag. i nasz senator Prof. Marchlewski 
Dr Świgost. Wacław Krzepłowski z Zakopanego, 
p. Franciszek Syrek. prezes Zarządu pow. z Myśle- 
nie 1 inni Doskonałe przemówienie wypowiedział 
prezes Witos i poseł Dr Kiernik, Przemówienia 
przyjęto goracemi oklaskami. 
" Nastrój był bardzo podniosły i wśród uczestni- 
ków bardza serdeczny. Humor szczególny obudził 
toast inż. Polaka z Nowego Targu w gwarze pod- 
halańskiej. Na adres Koła Krakowskiego nadeszło 
szereg listów od naszych działaczy z prowincji, któ- 
rzy nie mogli przybyć na uroczystość. 

"Uroczystość oplatka, zakończona odśpiewaniem 
kilku kolend 


Z odczytów Koła Inteligencji ludowej 
w Krakowie. 


We czwartek, dnia 19 bm. w sali Domu Ludo- 
wego „Wisła” odbył się odczyt Dr. Janika na te- 
mat „Koncepcje komunistyczne na Wielkiej Emi- 
gracji“. Referatu słuchało około 100 osób. Referent 
po ujęciu historycznem, po wykazaniu przyczyn, 
jakie skłaniały Polaków do emigracji. do szukania 
nowych myśli społecznych — dał obraz tego, że 
w Polsce choć różne mogą być nawałnice, choć 
zło na jakiś ozas może zatriumfować — to jednak 
myśl polska nie da się zgnębić, gdyż wśród zmro- 
ków szuka zawsze nowych dróg. Referat dał moc 
ciekawych, a mało znanych dotąd ogólnie myśli spo- 
łecznych takich ludzi, jak: Królikowski, Święto- 
„Bławski etc. 


Lżyca towarzyskiego w Limanowskiem 


Działacz nasz z Limanowskiego p. Adam Mamak 
2 okazji tmienin na św. Adama otrzymał szereg życzeń 
ód Kół ludowych, których w większości by] organiza- 
torem. Wśród Życzeń nie brakowało i wierszyków, 
które tak chłopi lubią. Poniżej zamieszczamy jeden 
z takich wierszy, niepozbawiony cech akatualności. 
.„ Wszystkim, którzy przesłali życzenia, p. Adam Ma- 
Mak dziękuje za pośrednictwem „Piasta“. 


PANU ADAMOWI MAMAKOWI 
Z POWINSZOWANIEM IMIENIN 


Jest to w dzisiejszych crasach wydarzeniem rzadkiem, |; ; i i akopane 
By iyezenia Imienin połączyć kiem: ,|Jędrzejczaka, p. Franciszką Kubina z Zakopanego 


Wiec Panu Adamowi powinszować muszę do zaprenumerowania ..Piasła" i wezwania gwoich 
Dlatego, że w powiecie zbndził chłopskie dusze, A którzy „Piasta“ dotychczas nie prenu- 


Zebranie S. L. 


MARUSZYNA, pow. Nowy Targ. 

W dniu 15. stycznia br. z iniejatywy p. Kamiń- 
skich ze Szałlar odbyło się zgromadzenie w Maru- 
szynie przy udziałe około 200 uczestników. Pod- 
kreślić należy znaczny udział kobiet w zebraniu. 

Przemówienia posła Roja, p. inżyniera Cudzicha, 
p. inżyniera Polaka z Nowego Targu, p. Wojciecha 
Kamińskiego ze Szaflar i p, Waąclawa Krzeptow- 
skiego z Zakopanego, spotkały się z silnemi oklas- 
kami zebranych. — Po zebraniu założono Koło 
Ludowe. 7 
- Charakterystyczną rzeczą jest to, że ta jedna 
z najstarszych gmin przed 100 laty liczyłą o 86 dusz 
więcej ludności, niż obecnie. Widocznie dla Maru- 
szyny istniały lepsze warunki rozwoju, niż dzisiaj. 


Łańcuch prasowy. 


W związku z apełem prezesa Rady Nadzorczej 
„Piasta“ p. Wincentego Witosa do Czytelników 
o jednanie nowych prenumeratorów „Piasta“ — 
wpłacam prenumeratę na gazetę į wzywam p. Hele- 
nę Rajtarową, p. Ludwikę Krzysiakową z Zakopa- 
nego, p. Józefa Ustupskiego z Bystrego, p. Fran- 
ciszka Karpiela z Chramcówek. p. Józefa Gasienicę 


P 


a iae le togo koryt j Józet Cukier, Zakopane. 
Przy którem przełartych AK odrńców zgrzyta. merują. ci t Cukier, p 


Niech Adam sto lat żyje na złość sanacji 

Niech jei leja za skórę fadla po GÓR S PODZIĘKOWANIE, 

Niech Ci żadna przeszkoda nie stoi na drodze, 

Ahyś był sola w oku a i cierniem w nodze, 

Ahyś się nie dał skusić sanacyjnej Ewie, 

Która ogryzek z jablka wskazuje na drzewie, 

Ahy skusić Adama, daremna to próba 

Nie zje Adam ogryzka, ziadl go Boiko Kuba. 
JÓZEF STRUG, g Lipowego. 


domyślu W. —- składam tą drogą p. męce. Dr. Mur- 

kocińskiemu St z Mielca — serdeczne chłopskie: 

Bóg. zapłać! Wojciech Skuza. 
—=——00000——— 


Za bezinteresowną obronę przed sądem w Ra- 


. Str 1. -. 


Krakowskiego Koła S, ls Przyjaciel ks. Czuja Franc. Żuręk Wypędki ze Stronnictwa Ludowego 


na popisach w pow. Mińsko-Mazowieckim. 


W niedzielę, dnią 15. stycznia b. r. przyjechało 
do wsi Dłużki pod Mińskiem Mazowieckim dwóch 
naganiaczy „agrarjuszy* niejaki Jambróz i były 
przodownik policji, (usunięty za nadużycia) Tom- 
czak. — Zebrało się około 50 gospodarzy z okołiey 
,w mieszkaniu niejakiego Kowalczyka. Jambróz za- 
proponował gospodarza domu na przewodniczącego 
zgromadzenia, lecz zebrani kategorycznie temu się 
sprzeciwili i wybrałi jednomyślnie p. Rozprawę 
Wacława, ofiarnego działacza Stronnictwa Ludowe- 
go z Wólki Mińskiej. Przewodniczący w półgodzin- 
nem zagajeniu wyjaśniał, co to są działacze zdrajcy 
Kulisiewicze, Dziduchy i Michałkiewicze. Napiętno- 
wał mocno całą działalność rozbijaczy i ich opie- 
kunki sanacji, a zarazem przedstawił ofiarną pracę 
wodza chłopskiego Wincentego Witosa, Przemó- 
wienie jego zgromadzeni nagrodzili silnemi oklas- 
kami. 
| Następnie zwrócił się do zgromadzonych z za- 
pytaniem, czy życzą sobie, aby rozbijacze przema- 
wiali, nikt nie odezwał się, kiedy poddał pod głogo- 
wanie, kto jest przeciw ich mowom, wszystkie ręce 
podniosły się w górę. Kiedy wezwał zgromadzonych 
do rozejścia się, wszyscy zebrani wyszli, pozostali 
tylko ci dwaj rozbijacze i miejscowy sołtys, którego 
wieś Dłużka pociąga do odpowiedzialności za de- 
, raudację pobranych podatków. 


ji Tomczak udali się do sąsiedniej wsi Królewieć, 
gdzie z podobnym wymikiem, jak 1 w Dłużce ze- 
branie zakończyli. Obeeny. 


WARTOŚĆ PIENIĘDZY: 


1 funt szterlingów angielskich zł 29,65 
'1 dolar amerykański zŁ 8.92 
100 franków francuskich zł. 84.90 
100 franków szwajcarskich zł. 17205 
100 franków belgijskich zł, 128.70 
100 koron czeskieł ' zł. 26.43 
100 guldenów gdańskich zł 173,90 
100 marek niemieckich zł 212,80 
Gram czystego złota. zł. 5,92 


O OOOO 
„Góralu, czy ci nie żal..." 


Już od sześcian lat swojego życia Wojtek Gąsienica 
pasal owce na Hali Gąsienicowej. Wspinał się za niemi 
ko stokach gór pod Granaty, Kościelec i Zamarzły 

aw. 

Stada „zbyrceały* dzwonkami, a Wojtek se przyśpi 
wywał, a hukał, aż echo niosto po turniach: „Góral jo 
se górol, w małym kapelućku, hej, wszystko umiem ro- 
bić, ino pomalućku!*, 

Nie było dla niego świata poza temi czarnem! gra- 
niami, przełęczami, zawieszonemi pod niebem i stawami 
co to drzemały w dolinach, jak” „zaśnione*, 

Bywał ta Wojtek w Nowym Targu i w Ludzimierzu, 
ale „ka ta takim giełcącym ulicom, ae usy od tego 
bolom, ku halom, gdzie smreki aspi ke a potoki wa- 
lom po kamieniak, co hej!*. 

Ale nastały niedobre czasy. Powiedzieli Wojtkowi, 
że sie musi na szewca uczyć to późni majstrem to- 
stanie na całe Zakopane i biedował na hali.nie będzie. 

Matka tak „uradzała”, a Wojtek ino chmurnie z pod 
kapelusza zerkał, a ciupagę w ręku ściskał aż omało 
nie pękła. Nie nie pomogło. Kazali isé — poszedł, Matka 
na kolej dała i pojechał aż do Radomia, bo tam fa- 
miljanta mieli co swój warsztat posiadał, 

Oj eniło mu sie tyż, onito! 

Uczył się dratwą podeszwy zaciągać, kołki w obcasy 
wbijać, dziury łatań w butach, a w sercy mu się ino 
kołatało jedno „Góry moje, góry, hej wy carne lasy...“ 
Po nocach mu się śniło, że za owcami „hibka*, a wia- 
ter koło głowy szumi, aszumi. Listy przychodziły rzad- 
ko, bo co tam mieli do pisania. Góry, jak były, gó- 
rami — ostały. Owce teraz pasal brat. Matka zdrowa, 
siostry też. 

Aż tu któregoś dnia powiada majster: Wiecie 
chłopcy, postanowiłem sobie radjo do domu „kupić, bc 
to już prawie wszyscy w Radomiu mają, eóż ja mam 
w tylo pozostać, 

Radjo? — niewiele to Wojtkowi mówiło. Ale wregz- 
cie ujrzał co to takiego 1 zaniemówił ze zdumienia. 
Musieli mu długo tłumaczyć. Z trudem coś nie .coś. po- 
jal. Ala muzykę słyszał I głową kręcił, Nie na tem 
był koniec uciechy. W niedzielę Wojtek słurhawki ga- 
łożył, a tu.. Matko Boska Ludzimirskał.. górale Śpie- 
wajóm, prawdziwe górale: „Jo nie bude taúcować, mo- 
gem nóski popsować!..* Na kobzie grajkom, pewno 
stary Mróz tak dmie ostro... Serca się omalo w Wojtku 
Gąsienicy nie „ozpukło!, 

Zaczęły się teraz inne czasy. Wojtek każdą chwilę 
wolną przy słuchawkach spędzał, jak tylko krewny po- 
zwolił i czekał, kiedy to znowu swoich z pod Tater 
nsłyszy, bo mówili w tem radjo, że. jeszcze bedam grać 
i śpiewać po górnisku. Twarz mu powesclała, do roboty 
się zabrał raźniej 1 nie tak mu się czas dłużył, zanim 
do swoich wróoił. 


Członkowie Stronnictwa Ludowego! ilu zjednaliście nowych czytelników „Piasta? 


Po nieudanem zebraniu w  Dłużce. Jambróz 


„l 


„PIAST“ dnia 29-go stycznia 1933 r. 


i aitości. 


CHRZEST BAPTYSTÓW W RZECE 
Z PRZESZKODAMI. 


W pobliżu wsi Dasenioszki na Wileńszczyźnie miał 
się w dzień Trzech Króli odbyć chrzest dwojga nowych 
eekciarzy z sekty „baptystów“, t. j. wieśniaka Kaźmier- 
czaka i jego 1-letniej córki. 

Gdy Kaźmierczakowi zanurzono głowę w aty 
nurtach rzeki, ten wpadł w taką furję, że porwał jed- 
nego z gekciarzy i kilkakrotnie zanurzył jego głowę 
w rzece, Potem zaczął się rzucać na innych przygląda- 
jących się tej ceremonji włościan i chciał wszystkich 
chrzcić w podobny sposób. Dopiero po jakimś czasie 
uspokoił się śmiejąc się wraz z innymi z takiego chrztu. 

= * x: 


ŻEBRAK ZAMORDOWANY PRZEZ 
BANDYTÓW. 


W lesie, obok wsi Szepla, w powiecie łuckim, wy- 
grzebały w czerwcu zeszłego roku psy zwłoki niezna- 
nego starca, będącego już w rozkładzie. Po długich do- 
chodzeniach i z łachmanów, jakiemi trup był okryty, 
rozpoznane w nim Bronisława Jaźnińskiego, zawodo- 
wego żebraka z miasteczka Torczyna. 

Jaźniński miał znaczną gotówkę w rublach złotych, 
którą z sobą uosił. W toku dochodzeń ustalono, że 
Jażniński został zamordowany w celu rabunkowym. 
Wreszcie schwytano dwóch morderców, mieszkańców 
miasta Torczyna T. Poliszczuka i A. Kruta, trzeci 
Szczerbińk w międzyczasie zmarł. 

Zdradziły morderców złote ruble zamordowanego, 
które zmieniali i trwonili na hulaszcze życie. Obecnie 
bokutują w więzieniu i czekają na rozprawę sądową. 


. 3 A 
ŚMIERTELNE OFIARY WIELKICH MROZÓW. 


Fala ostrych mrozów, która nawiedziła Rumunię po- 
siągnęła za sobą liczne otiary Śmiertelne. W okolicy 
miasta Ranio znaleziono 14 zamarzniętych mieszkańców. 
Prawdopodobnie w drodze do miasta zaskoczyła ich 
silna zamieć śnieżna i spowodowała śmierć. 

O podobnych wypadkach donoszą też z innych stron 

ju. 


+ m * 
DANINA „NABIAŁOWA% W SOWIETACH. 


Rząd sowietów wydał nowe rozporządzenie w miejsce 
Hotychczasowych umów, dotyczących dostarczania mleka 
l masła spółdzielniom miejskim. 

Gospodarstwa pojedyńcze i spółdzielcze mają odtąd 
pare na rzecz państwa 60 procent tych produktów. 

anine kontrolować będą sowiety włościańskie. 

Chłopi naturalnie buntują się na całej linii i nie 
rheg się zastosować do tego rypanadzonia, w wielu 
wsiach chłopi zarzynają krowy i jedzą mięso. W Ślad 
ma tem idą Hczne aresztowania chłopów. 

* s * 


KOSZTOWNA PROHIBICJA. 


Przestrzeganie prohibicji, czyli zakazu produkowania 
f sprzedawania napojów upajających w Stanach Zjedno- 
Hzonych kosztowało dotąd ten krai 500 miljonów dolarów. 
Tyle wydano na utrzymanie służby wywiadowczej i po- 
łicji prohibicyjnej. Przez używauie zaś fałszowanych, 
trujących napojów, straciło życie 2100 obywałeli. 
| m Ei 


ŚNIEŻYCE NA KRESACH WSCHODNICH. 


Z pogranicza sowieckiego douoszg o wielkich opa- 
dach śnieżnych, zwłaszcza w Miriszczyźnie. Drogi kołowe 
1 kolejowe zostały zupełnie zasyprne zwałami śniegu. 
Zasypane sa również graniczne strażnice polskie i so- 
wieckie. Żołnierze patrolują na nartach. 

Koło Michniewicz ugrzęzło w śniegu 8 par sań 
u wieśniakami. Straż grauiczna wydobyła 11 włościan, 
sanie i konie z pod Śniegu. 

* $ * 


19 REWOLUCJONISTÓW SPŁONĘŁO. 


W miejscowości Cassaviejos, w MHiszpanji, 19 rewo- 
fucjonistów zamknęło się w pewnym domu, skąd roz- 
poczęli ostrzeliwać policię. Po dwunasto-godzinnem oblę- 
żeniu. udało się wreszcie policji. przy użvcin granatów 
zdobyć dom, a gdy rewolucioniści nie chcieli usłuchać 


wezwania policji do poddania sie, policja dom podpa- | wiarni, przedwczoraj w teatrze... 


lita. W płomieniach znalazło Śmierć 19 osób. 


NERWOL 


Chemika dr. Franzosa jedyny rady- § 
kalnv i wybróbowauy środek 
(nacieranie) przeriw 


REUMATYZMOWI 


kłucin z powodu przeziębienia, po- 
strzałowi, ischiasowi i tp. Wszędzie $ 
do nabycia. Wyrób i główna sprzedaż jg 


APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 
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Ogioszenja na 1 Sironia za | wm l-ezpaltowy s Wał 
%wykłe ogloszenia na slionia 4-szpaliowei za 1 wiesz nm. 30 m 
W lekście nr» elinnie S-rzrallowei ya 1 wiersz mm. ! . : 80er 


Wychodzi wa wtorek z data niedziali. 
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EPIDEMJA GRYPY. 


W całej prawie Europie i w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki grasuje grypa. Do dnia 15 stycznia 
było w Stanach Zjednoczonych 48 tysięcy wypadków 
grypy, w tem 1100 z zakończeniem śmiertelnem. W Eu- 
ropie wypadki śmierci są nieliczne, ale choroba panuje 
ogólnie. 


POŁUDNIOWE WŁUCHY POD ŚNIEGIEM. 


Podczas, gdy we Włoszech półnoonych panuje dość 
łagodna zima z bardzo małemi opadami śnieżnemi, 
południowe Włochy zasypane były niedawno śniegiem, 
który miejscami dochodził do 1 metra wysokości. Rów- 
nocześnie dał się tamtejszej ludności we znaki stosun- 
kowo ostry mróz. 

* c * 


CO PIJĄ MURZYN! W KONGO? 


W Kongo belgijskiem (w Afryce) zmuszony był gu- 
bernator tegoż kraju do wydania zakazu sprzedaży 
murzynom znanej perfumy pod nazwą „Wody koloń- 
skiej”, oraz spirytusu skażonego (denaturowanego).. 

Są wsie murzyrńskie, gdzie z okazji ich Świąt 
wszyscy mieszkańcy upijali się skażonym spirytusem, 
dostojnicy zaś murzyńscy lubowali się w wodzie koloń- 
skiej. Jeden łyk tej wody uchodził za wielką rozkosz, 
a spirytus był tem więcej ceniony, im bardziej ich 
palił po wypiciu. 

Mimo silnej budowy ciała i zdrowia murzyni zatru- 
wali się i ginęli, musiały więc władze belgijskie za- 
kazać sprzedaży i sprytu i wj kolońskiej. 
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NOCNE PODRÓŻE SAMOLOTAMI. 


W Ameryce północnej oświetlają już tysiące kilo- 
metrów w przestworzu dla nocnych przelotów samolo- 
tów pasażerkich. Dwa tysiące miast posiada odpowiednio 
urządzone lądowiska lotnicze. Nietylko więc w dzień, 
ale jnż i w nocy można podróżować samolotami. Dla 
kolei powstanie wielka stąd konkurencia. 

* & LJ 


MOTOCYKLE ELEKTRYCZNE. Í 


Dotychczas siłą popędową używaną przy nżycin moto- 
cykli była benzyna. Obecnie pewna fabryka holender- 
ska wykonuje motocykle, bardzo łatwe do obsługi, pẹ 
dzone elektrycznością. 

LJ b e 


GDY SIĘ SŁOŃ WŚCIEKNIE .., 


W miejscowości Cownpoor w Indjach aziatyckich do- 
stal ataku wściekłości słoń, który zabił pięć osób 
1 bardzo wielu mieszkańców ciężko poranił. 

Joz ZR od. o. oOlam. o wpojiie=-dif 


KALENDARZYK. R 
Styczeń — Luty. 


omi | łońca 
£alendarz rzy msko-katoliek: |a| ran 
godz. min | godz, mnj 


29 N, | 4 po 8 Kr. Frane. Salez. 7 49 4 

30 P.| Martyna p. m 7 47 4 40 
31 W.| Piotra Nol. 7 44 4 42 

1 $. Ignaceso b. m. 7 43 4 44 

2 C.| M. B. Gromnicznej 7 41 4 46 
3P.| Błaże'a b. m. 7 39 4 48 

4 $.| Andrzeja Kors. Ł. 787 4 50 
5N. | Agaty d. m. 7 86 4 52 
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Humor. 


ZAZDROSNA ŻONA. 
— Znowu tak późno wracasz do domu?! — interpe- 
luje : Żona strażaka, 
Byłem przy ogniu. Paliło się kino. 
— To ciekawe. Dziś ogień w kinie, wczoraj w ka- 


bawić, jak widzę! 


Ignacy CYPRES, 
SOC, ul. Szewska. L, 13 P, 


wysyla: Mandoliny włoskie no 
19 do 3A zł. Skrzypce szkolne ze 
amyczkiem 19 zł. Harnonie 1- 
rzęd. wiad. mod., A5 zł. 2. rzęd. 
wed mod 50zł. Niklowy „Gra 
Roz" opt“ patent z lańcuszk. P zł. 


sem Zarządu dóbr. 


murki „Fnigma* 20zł. Klarnet 8 
klap. 32 z!. 10 klap. 41zł. 1 brzy- 
twa 6, 8i 10 zł. Warzvnki do wło- 
aów8'30 i 10zł. Diamentydo szkła 
7, 10, 1” zł. Cennik ilustrowany 
zecarków i instrumentów muzy- 
cznych darmo i opłatnie. 909 


w Husłatynie*, 


| Drobne ogłocSZenia za sława 25 groszy, mampis, 3al 
Ca'a sirana 3-Sznaltowa w iekście . . d 900 zł 
Cała sirona tylułowa . tł -« « « « » . « . 1000 zł 


QOylorzenin tylko za potówkę. — Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują o! dnia oztoszania — O ogłoszeń długoter niniwych . 


stosownia da umowy. — Ogłoszeni: zag" niezne 1000ję "roże'. 


O©LOWEGO© z okolic Mielca i Tar- 
nobrzegu i turmana do dworu po- 
szukuie Zarząd dóbr Zaleszany poczta 
Zbvdniów pow. Tarnobrzeg. 
ze służhy we dworze nadsyłsć pod adre- 


OGLOSZENIE, 


Uchwałą Sądu Okręgowego w Czortkowie z d. 8-go 
listopada 1932. Firm. 184|32 Spółd. 282]2. zarzadzo- 
no na wniosek Ministerstwa Skarbu — Rada Spół- 
dzielcza z 28 października 1931. L. 22735|R. S |32. 
rozwiązanie | likwidację Spółdzielni 
czańska Spółdzielnia z ogran. odpow w likwidacji 
— Na skutek tago wzywa się wie- 
rzycieli do zgłoszenia swoich wierzytelności, 


Husiatyń, dnia 10 stycznia 1938 r. 
Zarząd Kasy Mieszczeńskiej Spóldz. z ogr. odp. 
w likwidacji w Huslatynia. 


Nr. 5. 


PIĘKNI=H ZA NADOBNB. 


— Ach, jaki śliczny pierścionek. | do tego z molm 
ulubionym turknsem! Żaden narzeczony jeszcze mi nie 
ofiarował dotąd takiego ślicznego! 

Szczęśiiwy narzeczony. zmieszał się w pierwszej 
chwili, a potem odpowiada: 

— O, nio wielkiego! Wszytkim moim narzeczonym 
ofiaruję Stale ten pierścionek. 

+ e i 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. 


W kilka mimut pc alarmie nocnym, który wyrwał 
ze snu gości hotelowych do grupy podnieconych i skąpo 
odzianych Indzi, stojących przed płonącym hotelem, pod- 
chodzi jegomość z zapytaniem: 

— Czemu panowie się denerwujecie? Ja ubieram się 
zupełnie spokojnie wypaliłem papierosa, poprawiłem 
nawet krawat. 

— Bajecmie! — woła jeden z podenerwowanych gości 
hotelowych, — ale czemu pan w takim razie nie włożył 
spodni? 

s e E 


POCZEM POZNAĆ.. 
— Poczem można starą kurę od młod 6? — 
pyta jeden drugiego. LEN 
— Po zębach. 
— Jakże po zębach, kiedy kury zębów nie mają. 
— Kury nie mają — odrzekł drugi — ale my mamy. 
w & $ 


ON PŁACZE DALEJ. 


-- Chłopcze czemu płaczesz? 
— Matka dała mi złotego I ten mi zginał 
— No, masz złotego.. Ale czemuż beczysz jeszcze? 


— Nie mam płakać? gdybym ierwszeg. bil. 
miałbym teraz dwa złote. p P e 


* & s 
WET ZA WET. 
— To pański pies? 
=- wA Te. 
— takim razie żądam natychmiastowej elnej 
satysfakcji. Pies ten ugryzł mnie w nogę. yw 


Pozwalam więc panu ugryżć natychmiast 
gdzie się panu podoba. à gen 


ba 8 s 
NA TEMAT WOJNY. 
— Poszedłbyś ty na wojnę? 


— Poszedłbym| 

— | nie bałbyś się prochu | kul? 
A mi kule po dziesięcioletniej wojnie malBeń- 
sklej 
masz "> 0 - WERNNRONNNOWWNOOWNNYWNN 


Odpowiedzi Redakcji. 


WP. Jan Baran, Borzęcin: „Listy o wsi“ 
Jeden druknjemy. „Gązwa z kepy“ pójdzie w drugim 
papes; »„Nauczycielstwo“ — prawdopodobnie -nie Po- 
wody przy sposobności nstnie. Prosze ba dal 
„Listy, Serdecznie pozdrawiant. a Kolo "Str. Lud. 
w Zagorzycuch: Gazetę z czekiem wysłaliśmy. Powodze- 
nia w pracy! — AŚ. G. Wiśnicz Stary: Wiersz p. t. „Przy 
stawie" dobry, ale dla sytych, zadowolonyc,h majacych 
knpę pieniędzy w portfelu. Ale kiedy ludziom brak na 
sól, to takiego „szczebiotania księżycowego" nie wolno 
nam zamieszczać w naszej gazecie. — WP. Józef Śnlik, 
Skopanie: W sprawie możliwości wyjazdu syna do Ame- 
ryki i w sprawie metryk dzieci nrodzonych w Ameryce 
proszę napisać (załączając markę na odpowiedź) do 
Syndykatn Emigracyinego, do Warszawy. ulica Niecała 
L, 7. Co do wyborów gminnych. to powinny one się 
odbyć na podstawie starej ordynacji wyborczej dla gmin, 
gdyż stara ustawa gminna obowiązuje nadal. Artykuł 
na ten tema! bvl w jednym z ostatnich numerów „Pilas 
sta“. — J B. Tuszyna: Czek) wvsłane, Życzymy powo- 
dzenia w pracy! W sprawie zasiłku damy odpowiedź. 
Artykuł nie zawiera nowych myśli, więc nie będzie za- 
mieezczony. Natomiast korespondencje z opisem tamtej- 
szych stosunków. z chęcią zamłeścimv. — „Z Czarnej 
Skomielny*: § 127 k. k. opiewa: „Kto w miejscu lub 
czasie zalęć urzędowych albo publicznie zniewała wła- 
dze. wojsko lub marynarkę wojenna. albo ich fednoatkt, 
podlega karze aresztu do lat 2 lub grzywny” Be7 ze- 
zwolenia ze strony Starostwa nie może Pan sle trudnić 
kolportażem pism i paret. O ile Pan prowadzi fakleś 
przedsiebiorstwo. to na świadectwie nrzemysławem musł 


piękna. 


Zaczynasz się dobrze | być dopisane. „ko!nartaż gazet". Artykuły mora być pod- 
lplsywane przez Koło, wzalędnie przez autora. 


KREGARSTWO 


usuwa wszelkie choroby hez leków, dłaęe 
« nozy, diety, operacji itd. Kup książkę 
„Sztnka Kregarstwa*, Cena 8 zł. nrzeka- 
zem luh czekiem P. K. O. Nr. 153.089. 
Adres; Kas Pawłowski, Kałnsz Podmicha« 
le. Wypróżnijmy szpitale I Kasv chorych. 


Świsdectwa 
102(-) 


G łuchota, szum, cieknięcie nazów 
nleczalne. Żądajcie bezpłatnei pou- 
czajacej broszury. „Eufonja”*, Katowice, 
Mickiewicza 22. 103 


Każdy chłop czyta 
prenumeruje „Piasta“, 


„Kasa Miesz- 


"Tala strona 4eszniltowa oo łatśole , 46) z 
Uklad taalicyczny, egfrow" kolorowy 1 na ostatniej al 
l 50|» drożej 


viurom ogloszeń rabat. . 
Wychadz! wa wtorek z dnią niedziolł. 
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